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Liga przyjaciół floty.
Wiadomo, że w Niemczeoh rozwinęła, się 

silna propaganda, mająca na oelu spopularyzo­
wania projektu powiększenia wojennej m ary­
narki do rozmiarów wskazanych w planie, o- 
praoowanyra podobno przez samego cesarza, a 
uważanych jeszcze niedawno za „bezbrzeżne". 
Powstała „liga przyjaciół Roty", w stolicach 
Rzeszy niemieokiej założono jej filie, uczeni, 
artyści, literaoi przystąpili do tego związku, 
Utworzył się nawet odrębny oddział kobiecy, 
który agituje równie gorliwie, jak  oddziały m ę­
skie. Profesorowie uniwersytetów zawiązali n a ­
ukową spółkę, która objeżdża m iasta i miewa 
w  nioh publiozne odozyty, przyozem każdy * 
tych  uczonych oświetla przedmiot z innego 
punktu widzenia i  zawsze w końcu przychodzi 
do wniosku, że projekt rządowy stanowi m ini­
mum tego, oo jest nieodbicie potrzebne. Ten 
prąd za militaryzmem jest sam przez się zna­
mienny po niedawnyoh gorących zaohwytaoh 
nad ideą pokojową, która doprowadziła do kon- 
ferenoyi w Hadze ; lrez można go uważać za 
odruoh, wywołany bezwzględnem postępowa­
niem Anglii z handlowymi okrętami niemie­
ckimi. Trudniej zrozumieć szowinizm, który  
przytem ogarnął profesorów, znenyeh dotąd z 
tego, te  lubo nazywali prąd pokojowy marzy- 
oielskim, a wojnę uważali za naturalny stan 
społeczeństw, idąc w tern za zdaniem angielskie­
go filozofa Spenoera, jednakże przeciwni byli 
militaryzmowi zbyt wybujałemu i potępiali po­
litykę pochłaniania innych narodów. Spółka ta- 
kioh profesorów, złożona z Hansa Delbrticka, 
Adolfa W agnera. Ludwika Brentano i Sohmol- 
lera, a więo z wybitnych dotąd przeciwników 
szowinizmu i pangermanizmu, zasłynęła teraz 
swymi odczytami, przesiąkniętemi szowinizmem. 
Zwłaszcza zwróciły powsreohną w Niemczeoh 
Uwagę ich mowy, wygłoszone przed paru daia- 
^ui w Berlinie na zjeździe tak  zwanych „so- 
oyalistów z katedry", których przywódzoami są 
właśnie Brentano i Sohmoller. Lubo obóz so-1 
°yalistyozny w Niemczech ma swoich wodzów, 
*^ój program i swoją taktykę, jednakże ogląda 
WS na wywody tych przedstawicieli wrzekomo 
bukow ego  sooyalizmu. Z tego względu prelek- 
oye owych profesorów mają jeszcze speoyalue 
anaozenie, bo są poniekąd zapowiedzią przy­
chylenia się sooyalistów ku militaryzmowi.

Delbrflok patrzy na tę sprawę ze stano­
wiska iaistoryozneg ) i udowadnia, że od czasów 
zamierzohłyoh do d z is ie jsze j c h w il i  G e rm a n in  
wszystko zawdzięcza mieczowi, a inaczej też 
być nie mogło, bo zajął ziemie, których musiał 
ciągle bronić. Tak będzie zawsze, a zatein, je ­
żeli chce żyć, musi być wojownikiem. Sohmol­
ler, jako statystyk, przedstawia sobie przy­
szłość w oyfraoh, a one mówią mu, że wojny 
będą bardzo wielkie i mordeozne, — straszniej­
sze, niż kiedykolwiek bywały. Za lat siedm- 
dziesiąt ludność Niemiec wzrośnie, podług obli­
czeń tego profesora, dc stu  sześciu milionów, 
przypuszozająo, że w tym  ozasie będą epidemie, 
wojny morderoze i że zmaleje ooroozny przy­
rost. A  więo najmniej 106 milionów za la t 70. 
E to  się teraz nrodzi, może dożyć ty  oh czasów, 
•  zatem Niemcy muszą myśleć już nie o dale­
kich potomkaoh, leoz o swyoh synach. Jeżeli

weźmie peryod dwa razy dłuższy, t. j. lat 
140, to się otrzyma, że w Niemczeoh mieszka 
•12 milionów ludzi. Ja k  niedalekie są dla dzi­
siejszych obywateli niemieckich te ozasy, w 
których młody Fryderyk  H  głęboko się zamy­
ślał nad przyszłością, która dziś jest teraźniej­
szością, tak  samo dla nas niedalekie są owa

Błogość flnił godzin 8 ul &4 
Przybyło dnia od wczoraj 2 -nu

czasy po latach stu czterdziestu, a więo jak 
F ryderyk II myślał o dzisiejszej chwili, tak  
znowu ona powinna myśleń o tej, przyszłej. 
Jakże się ona przedstawia ? Oto, na każdym 
kilometrze kwadratowym mieszka 360 ludzi. 
Jest to taka  ciasnota, że gdyby ziemia rodziła 
dwa razy więoej zboża, zawsze jeszcze będzie 
panował stały głód, zaspakajany oozywiście do­
wozem żywności z innych krajów. Ten dowóz 
będzie co roku wynosił najmniej BO milionów 
tonn zboża, co wedle dzisiejszych kosztów sta­
nowi wydatek przeszło pięcia miliardów ma­
rek. Jednak oeny zboża z pewnością będą dwa 
razy, albo nawet trzy  razy większe. Oozywi- 
śoie, za tan  dowóz trzeba będzie ptaoić wywo­
zem fabrykatów, jest jednak praw ie niezawo- 
dnem, że żadne obce państwo nie będzie ioh 
potrzebował", ponieważ wszystkie one nsilnie 
rozwijają własny przemysł. Pozostaje tedy spo­
dziewać się, że przyszło Niemcy będą posiada­
ły w łatne obszary, na któryoh będzie się pro­
dukowało zboże, potrzebne na przekarm ienie 
niemieckiej ludnośoi. Te obszary , — to oazy- 
wiśoie przedewszystkiem kolonie, a następnie 
słabo zaludnione miejscowości. Leoz niedośó 
jest posiąść tyle nowej ziemi, t rzeba jeszoze 
zabezpieczyć ją za sobą, zapewnić się, że trans­
port z nich do Niemieo nigdy przez żaden 
wypadek nio będzie wstrzymany, i wreszoie — 
trzeba wielu nowych portów, nowych mórz, 
aby można było podołać tak  kolosalnemu do­
wozowi. Program tedy jest t a k i : najpierw — 
sojusze celne muszą dać Niemcom przystęp do 
Adryatyku, morza Egejskiego i Genueńskiej 
za to k i; powtóre wszystka emigraaya niemiecka 
powinna być wzięta pod ścisły nadzór pań­
stwa i tak uregulowana, iżby z czasem utwo­
rzyła z ojozyzną jeden polityczny zw iązek; i 
po trzecie, trzeba nieznużenie rozwijać flotę 
wojenną, ponieważ beaniej niepodobna osiągnąć 
pierwszyoh dwóoh celów. Z tego wniosek taki, 
zdaniem Schmollera, że rząd, domagając się 
teraz tylko 29 pance-mikó"', jest zanadto skro­
mny w swyoh wymaganiach, bo powinien żą­
dać najmniej siedmdziesięciu.

Profesor W agner starał się udowodnić, że 
Niemcy, mająo słabą flotę, już ogromnie tracą. 
Budżet ioh, wogóle doskonały, byłby bez po­
równania okazalszym, gdyby można było po­
skromić niesłychaną butę, jaka rozwinęła się 
wśród Anglo Sasów po zwycięstwie Stanów 
Zjednoczonych nad Hiszpanią. Zamiast oierpli- 
wie znosić tę butę — rzekł prof. W agn tr — 
Niemcy, gdyby m iały dość siiną flotę, nauozy- 
łyby Amerykanów dobrych manier, Anglii nie 
pozwoliłyby dopuszozaó się gwałtu na Boeraoh, 
i pokazałyby tęgą pięść każdemu, ktoby chciał 
im przeszkadzać w Chinach, na archipelagaoh, 
w Taroyi azyatyokiej i w Marokko. „Nie ma­
jąo floty, wiele krzywd trzeba przeboleć 1 — 
zawołał ten uczony. — Nio darmo na św ieoie: 
skoro brak okrętów, to trzeba było wyrzec się 
części wysp samoań jkich i gotówką zapłacić za 
wyspy Karolińskie." — A dalej dowodził ton 
profesor, że wszelki wydatek na zbrojnośó jest 
wydatkiem produkoyjnym, to znaczy, przyno­
szącym doohód, i to nawet bardzo suty. K to 
posiada armię zwyczajną, jak  wogóle wszystkie 
armie, ten, naturalnie, rozpoozynająo wojnę, 
gra na loteryi. Ale kto ma taką armię, jak  
niemiecka, ten jast pewny wygranej. W ydatki 
na wojsko i m arynarkę można tedy porównać 
z wydatkami naprzykład na koleje, lub kanały 
Bpławne.

Z takiej działalności uczonych ozłonków 
„ligi przyjaoiół floty" wynika, że w Niemozeoh 
potężnie się rozwija prąd m ilitarny, wyprae-

dzająo nawet życzenia rzą-^u. Zresztą jest to 
zjawisko prawie powszechne, bo we Franoyi 
zażąda gabinet od parlamentu pół m iliarda 
franków na nowe okręty, 120 milionów na u- 
zbrojenie portów, a 50 milionów na nowe dzia­
ła. Z telegramów wiadomo, że ministeryum an­
gielskie poleciło zakładom Arm stronga w yra­
biać na raohunek państwa tyle dział, ile tylko 
zdoła. W  Rosy i powiększono budżet m arynarki 
o 86 mil. rubli. W  Stanseh Zjednoczonych 
przedstawiono kongresowi kilka m ilitarnych 
projektów, obejmujących znaczne powiększenie 
wojsk stalyoh, uzbrojenie' wybrzeży na wyspach 
Sandwieh, oraz półwyspu Floryda, wreszoie 
wzmoonienie m arynarki. 'N aw et w Szweoyi 
król, otwierając parlament, poleoił iego uwadze 
projekta wojskowe, ponieważ „żaden sąd roz 
jemozy nie ma miejsca wtedy, gdy ohodzi o 
istnienia narodu i jego  byt polityczny." — Mo­
żna tedy powiedzieć, że wstępujemy w nowe 
stulecie pod znakiem Marsa. W ybitn i mężowie 
stanu zapowiedzieli, ja k  wiadomo, że ekonomi­
czne sprawy zajmą w tern stuleciu najw ybi­
tniejsze miejsce i na historyi jego wycisną swa 
piętno. Ta przepowiednia już się sprawdza i na 
dalekim Wschodzie, i w Afryce południowej, i 
w dążnościach, którym  dają wyraz członkowie 
niemieokiej „ligi przyjaoiół floty", i w tera- 
źniejszem zdobywaniu przez Franoyę oaz afry­
kańskich w pobliżu jeziora Ozad, o którem 
kilka la t tem u pobieżnie wiedziała zaledwie 
garstka podróżników. Dziś jasnem się staje to, 
czego nie zapowiadał żaden mąż stanu — że 
wysunięcie się arpraw ekonomicznych na czoło 
wszystkich innyoh w świeoie cywilizowanym 
odbędzie się przy pomocy wciąż rosnącego mi- 
litaryzm u.

Napaść u pocztę anstrracKą.
Piszą nam z W iednia, 21 styoznia :
W  komisyi budżetowej sejmu niemieckie­

go 19 bm. posłowie Hassę, Lieber i Muller do­
puścili »ię napaśoi na poczta austrya^ką, wy­
taczając skargę, że austryecoy nrzędnioy po* 
oztowi naruszają sekret liató w, na oo sekretarz 
stanu Podbielski odpowiedział, że nie może w 
to wierzyć, dopóki nie otrzyma dowodów. Co 
do H a s  se  g o , profe ora wszechnicy i dyrek­
tora biura statystycznego w 1 Lipsku, iest to 
dziki szowinista niemiecki, popiera gorliwie o- 
bóz Sohoenerera i Wolfa Austryi, widzi 
wszędzie po za Niemcami same zdrożnośoi i 
spiski antiniemieckie. Z takim  monomanem 
szowinizmu teutońskiego nie warto dyskutować. 
Zadziwia jednak, że znany przywódca katoli­
ckiego oeutrum Lieber poparł wynurzenia Has* 
sego i oświadczył także, że listy g irą  na po- 
ozoie austryaokiej, i że na prośby swyoh kre- 
wnyoh i przyjaoiół w Austryi, prowadzi z n i­
mi teraz korespondencyę wyłącznie za pomooą 
listów rekomendowanych. Poseł M ńlW , należą­
cy do stronniotwa wolnomyślnego, zaznaczył 
również, że na poczcie austryaokiej giną listy, 
i że dostrzegł ślady ioh otwierania, zwusacza 
w Czechach.

Wobeo tych kompromitująovoh wynurzeń 
tak  jeneralny dyrektor austryaokioh poozt i 
telegrafów, szef sekoyi N e u b a u e r ,  jako też 
naczelnik doluorakuskiej d y rek c ji poczt, radca 
K  a m 1 e r  oświadozają, że nie otrzym ali żadne­
go zażalenia, i  że zatem nie mogą się nawet 
domyśleć, na ozem opierają się owe zarzuty. 
P. Neubauer zaznacza, że zaraz po przeozyta- 
niu depesz berlińskich o owem zajściu w ko­
misyi sejmowej, wysłał do p. Podbielskiego,

r
s^ego osobistego znftjomego, zapytanie: na ja ­
kich faksach opierają się te zarzuty. W ym ie­
niony szef sekcyi zapewnia, że urzędnicy au- 
stryacoy sumiennie przestrzegają zabezpieczo­
nego konstytuoyą sekretu listów, i że jedynie 
na mo?y wyroku sądowego list ulega perlu- 
straoyi. Słowem, obaj wymienieni naczelnicy 
władz pocztowysh natyohm iast głośno zaprote­
stowali przeoiwko napaściom berlińskim. Trze­
ba zresztą rozróżniać pomiędzy dwiema kate- 
goryami owyoh zarzutów. Pierwszą k«tegoryę 
stanowi otwieranie listów, a więo naruszenie 
sekretu, zabezpieczonego zarówno konstytuoyą 
auetryacką, jakoteż statutam i międzynarodowe­
go związku pocztowego. Na uzasadnienie t*go 
ciężkiego zarzutu nie wystarcza plotka posła 
Mullera, że razu pewnego (tak eię zaczyna 
każda bajka!) przybył list z Austryi, na któ-

Jeszcze o parcelacyi.
Otrzymujemy następujące p ism o:
W  N-rze 13 Przeglądu z 18 go b. m. zna­

lazłem dalszy artykuł, zajmująoy się dość ob­
szernie sprawą parcelaoyi, poruszoną na sejmi­
ku  relaoyjnym w Przemyślu przez p. Henryka 
Lewiokiego. Ponieważ artykuł ten  porusza kil­
ka  ważnyoh kwestyj, przeto pozwoli Szanowna 
R edakcja, że i ja  w uzupełnieniu mego listu, 
umieszczonego w Przeglądzie dnia 11-go b. m., 
jeszoze kilka uwag dorzucę,

Z głosów, od kilku lat słyszanych w spra­
w ie parcelaoyi, jasnem jest każdemu nieuprze- 
dzonemu, iż pojęcia wielu osób oo do celu paroe- 
lauyi, tudzież oo do sposobu jej przeprowadza­
n ia są ieszoze dosyć mętne. A  jednak, je*eli wA u aa  aiol js. um jłlu- . . J  — •------  *

rym  znać było ślady usiłowania otworzenia li* 1 jakiej sprawie, to właśnie w tej porozumienie 
stu za pomocą rozpalonego że laza! Nie, taka  *̂ 9 j jasne określenie różnio w poglądach jest 
nl"tka nie usnrawiadliwia nanaśoi na cała in- konieoznem. , ojem zdaniem, paroelaoya w Ga-pl"tka nie usprawiedliwia napaśoi na całą in  
stytuoyę poczty austryaokiej, lecz trzebaby ko­
misyi ludzi faohowych przedłożyć kilkadzie­
siąt, a przynajmniej kilkanaśoie kopert otwo­
rzonych nieprawnie na poczcie listów, albo też 
inne dowody dokonanego czynu. Dopóki się to 
nie stanie, zarzuty tej kategoryi mogą być za­
liczane do rzędu internaeyonalnych oszozerstw.

Trudniejsza sprawa z zarzutem, że na 
poczcie austryaokiej ,g in ą “ listy zwyczajne, 
tak, że trzeba je  koniecznie rekomendować. 
Je s t równie trudną rzeozą dowieść tego zarzu­
tu, jak  dowieść, że nie jest uzasadniony. Z o

Mojem zdaniem, paroelaoya 
lieyi jest sprawą ozysto narodową, stojąoą po­
nad życzeniami i potrzebami poszozególnyoh 
warstw, a tem bardziej stronniotw. Tylko przjr 
ocenieniu ogólnyoh potrzeb ekonomioznyoh i 
narodowych wszystkich warstw, tylko przy na- 
leżytem zrozumieniu wpływu, jak i sprowadzi 
przesunięcie własności w takioh rozmiarach, 
jak  je  wywołać może paroelaoya, na ekonomi- 
ozne. społeezne i narodowe stosunki w naszym 
kraju, można i wolno przystąpić do zorganizo­
wania paroelaoyjnej działalności. Mam to prze­
konanie, że jeśli działalność ta  będzie jedno-

sobistego doświadozenia korespondent wasz u- stronną i jako główny cel 1 uwzględniać będzie 
waża go jako niesłuszny i może wystąpić dobro jednej tylko kategoryi własnośui, kraj 
‘ ‘ ‘ . . . - ekonomicznie, a naród nasz politycznie i spo­

łecznie poniesie straty, które odrobić się nie 
dadzą.

Któż zatem sprawą tą  ma się zająć?
P. Szczepański z Maohowej proponuje u- 

tworzenie wielkiego banku paroelacyjnego. Nie 
wohodzę w szczegóły projektu, bo go bliżej 
nie znam, sądzę iednak, że sama zasada jest 
złą i szkodliwą. Każdy bank musi z natury 
rzeozy sfarać się o możliwie największe zyski, 
być spekulaoyjnym i w pierwszym rzędzie u- 
względn-aó dot>ro swych akoyonaryuszy, wsku­
tek  czego dobro kraju na drugi plan schodzi, 
Ani kraj (Sejm i W ydział krajowy), ani in­
s ty tu c je  nasze kredytowe (Towarzystwo kre­
dytowo ziemskie, Bank krajowy itd )  nie m«gą 
takiem u akcyjnemu bankowi przyznawać ja- 
kiohkolwiek prerogatyw lub specyalnyoh upra­
wnień koliduj ąoyeh z konieoznośoi z ioh sta­
nowiskiem i interesem. , “>

: Bez specyalnyoh ustaw nie może być 
paroelaoya dobrze poprowadzoną. Nie wcho­
dząc w cały kompleks praw niczych pytań, któ­
re  przy tej akoyi są wielkiego znaczenia, przy­
pominam tylko kilka, jakie mi w tej chwili 
na myśl przyohodzą. Są n iem i: przemienienie 
tabuli z dominikalnej na rustykalną, ciężary 
gruntowe, serw ituty i uprawnienia, przynale­
żność do związków gminnych i oały szereg 
spraw z tem się łączących itd. W szak akcyj­
nemu bankowi w tych wszystkich rzeozsoh 
żadna władza na świeoie nie może dać carte 
blanche a bez ustawodawozyoh ułatw ień wafel­
ka paroelaoya będzie a bardzo rzadkimi wyją­
tkam i zawsze tylko łataniną, a raozej krajani- 
ną zależną od chwili i  wypadku, a nie robotą 
gospodarczą, rozumną i dla wszystkich poży­
teczną, w której pośrednioy finansowi i pra- 
wnioy nie zabiorą lwiej ozęśoi zarobku.

Czyż można przypuścić, że nasze insty-

śmiało w obronie poczty austryaokiej od za­
rzu tu  niedbalstwa. Od 30 la t wysłałem nie­
zliczoną liozbę listów, oo najmniej po dwa 
dziennie, i otrzymałem ioh stosunkowo wiele. 
W  tym  długim ozasie, ile wiem, nie zginął 
ani jeden z wysłanyoh przezemnie, ani jeden 
z wystosowanych do mnie listów. Od 30 lat, 
aby tak  rzec, codziennie przekonuję się o- 
sobiśoie o sumiennośoi poozty austryaokiej. 
Tylko pod jednym  względem napotkałem  na 
pewien ślad niedbalstwa (czy też fatalnego t r a ­
fu ?). Od czasu do czasu, otwierając przepa­
skę nadeszlego pocztą dziennika, znajduję w 
nim to list, to kartkę korespondencyjną pod 
innym adresem. To zdarza się oo roku około 
10 razy. Ponieważ zaś listy i dzienniki już 
w pooiągach bywają sortowane według różnyoh 
numerowanych urzędów pocztowych tutejszych, 
przeto łatwo skonstatować, że tak i list, adre­
sowany np. do II oyrkuła, w dzienniku, ad re­
sowanym do IX  cyrkułu, musiał się soho- 
waó przed przyjazdem do W iedn ia , m ia­
nowicie na przestrzeni pomiędzy Boguminem a 
Wiedniem.

N aturalnie każdy sumienny ozłowiek, 
wiedząc, ile czasem w życiu ozłowieka znaczy 
list, znaleziony w tak ioh  okolicznościach, list 
albo kartę  korespondencyjną każe nazajutrz 
oddać listonoszowi, o którym  przypuszcza, 
że go odeszle dokąd należy. Ale zawsze być 
może, iż w ten  sposób niejeden lis t zginie, z 
ozego potem ludzie, przywykli z wyżyn swego 
szowinizmu patrzeć na Austryę s  pewnem fii- 
ryzeuszostwem, kują broń ogólnikowych zarzu­
tów. Na mooy wspomnianego powyżej do­
świadozenia, radziłbym  przeto urzędom poczto­
wym, aby ile możności nie mięszały dzienni­
ków z listami, a jeżeli już w wagonie poczto­
wym bywają umieszozane w tym  samym 
przedziale, aby starannie uważano na to, żeby 
żaden list nie wsunął się pod przepaskę 
dziennika.

tuoys kredytowe, jak  Towarzystwo kredytowe 
ziemskie i inne, zechcą dla akcyjnego banku

MABYA COLONNA WALEWSKA.

SUUM CUiaUE.
(Ciąg dulsiy).

Do każdego kraju zastosowują się żydzi, 
l&ałe, wprawdzie, niedostrzegalne, czyniąc po- 
■tępy; w obeo szalonyoh przeszkód jednak 
a naszej strony, nawet ta  minimalna doza po­
stępu zadziwia bezstronnych historyków.

Dowodem, że oi żydzi, tracą powoli mię­
dzy nam i pierwiastki swe rodowe, oharakter 
i obyozaje, oyło owo spotkanie Aszkenazyaty- 
ków z łuszpańskiemi Sefardimi.

Spotkali się oni, jakby zupełnie oboy so­
bie, jakby nieświadomi wspólnośoi pochodzenia, 
jakby dwa nieprzyjacielskie obozy.

Ghetto Aszkenazyatyków było szozelnie 
oddaielone od cyrkułów portugalskiego żydo- 
stwa. Małżeństw między sobą surowo zaka­
zywali. Jednem  słowem, stanowili dla siebie 
>iaród odrębny, nieznany, daleki zwyozajami, 
a przeto nienawistny. Żyd niemiecki był tak 
°boy żydowi hiszpańskiemu, j»k szlaohoioowi 
polskiemu m andaryn Niebeskiego Państwa, lub 
pasza tureoki.

Silny musiał byó wpływ naszego społe­
czeństwa, kiedy oni, tak  solidarni zwykło, nie 
poznali Bię po stuletniej rozłące! My tego nie 
Uznajemy, jak  nie uznajemy tego, iż pomimo 
drwin i szyderstw świata, wielu było żydów 
takich, którzy -w chwili powstania i rewoluoyi 
chwycili za broń i stanęli w walczących szere­
gach. Nie mówię teraz o polskich żydach, bo 
my mamy może największe prawo wymagać 
od nich wdzięcznośoi, ale o tych żydaoh fran­
cuskich i niemieokioh, których zawsze żle trak- 
?wano i brutalizowano, a którzy, gdy hasło 

®'S rozległo bojowe, poszli „po śmierć lub zwy- 
l^ tw o" tak  dzielnie jak  inni. 

j  , W  kampanii prusko-franouskiej 2500 ży- 
„ ^  wyraaszfrrowa^o na plao boju, ńpiewająo a 
^ M ie n ie m  „Bie Wacht am Bhew*.

Któ* xue *u* bohaterskiego agonu żyda

Franohetti? Któż nie ozytał rzewnych słów 
Maksyma da Camp do Koralii Oohen, która za 
ambulansem szła francuskim, opatrywała ran­
nych, a później kilkanaśoie razy przekradała 
się do więżaiów francuskich, trzymanyoh w 
pruskich twierdzach: „Mówiono i ja  mówiłem, 
że żydzi mają jeno bardzo niewyraźne pojęcie o 
ojczyźnie... O żydówko ! przebacz m i!“l)

My, Polaoy, w krytyoznej chwili dziejów 
naszych, godziliśmy się zwykle z źydow*twem, 
ohoó wogóle walka z niemu u nas Ojpła zawsze 
umiarkowaną.

O niejednym izraelicie opowiada nam hi- 
storya n a szaa), niejednego żyda pamiętamy, któ­
ry  przekradał się przez nieprzyjacielskie obozy, 
aby naszemu wojsku poohód wrogów przepo­
wiedzieć, aby ioh ostizedz i oohronió od nie­
bezpieczeństwa. G rottger w swyoh przecudnych 
kartonach „Polonii“ uwieoznił poozoiwy ten 
typ żyda-axendai-ze, który  pomimo swej bez­
granicznej ohoiwośji, przekupić się wrogom nie 
d a ł: „bo ja  byl i jest polski ż y d la

Czyż wobeo tyoh dawnych a dzisiejszych

l) „On a dit et j’»i dit moi-meme, que les 
israelites n’avaient qu’un sentiment incomplet de la 
patrie. 0  juive! pardonnez moi!"

Przytaczam list synodu israeliokiego do ży­
dów (za Zygmunta I) „Uczcie się, bądźcie uży- 
tecznemi królowi i panom, a będą was szanować. 
Ile gwiazd na niebie, ile piasku w morza, tyle jest 
żydów na świecie, ale u nas nie świecą, jak gwia­
zdy, a każdy nas depta jak piasek. Król nasz (Zy­
gmunt I) jest tak mądry jak Salomon, tak święcy 
jak Dawid, ma przy sobie Samuela drugiego, pra­
wie proroka (oamuel Maciejowski, biskup krak. 
Kanclerz w. kor,)... Patrzy on na wszystkich ludzi 
jak na las ogromny... e. c. t.

(Czacki „Rozprawa o żydach i karaitach"). 
Ody Icko i Berek z Brześcia w r. 1608 zdra­

dzili króla, przechodząc na stronę Glińskiego, Mi. 
o^el, najwyższy rabin, ozterystn trąbami ogłosił wy­
rok ua zdrajców tyoh Boga i króla (11

faktów, nie przychodzi nam na myśl bajka li­
tewskiego wieszcza o „trójce konia, które :

„Postawiono na obroku,
„A po roku,
„Jeden drugiego nie mógł enieić ani widoku.* 
„Chociaż żłób długi i przestronna stajnia,
„ Wszędzie im ciasno, wieczne parskania i bitki.
„Musiano, w końcu, przedać każdego z osobna. 
„Ale cóż stąd? Wyroku zmienić niepodobna I 
„Znowu je  kaoap jakiś sprzągł do swej kibitki".

A gdy koniska wierżgaó poczęły i na no­
wo wszozynaó bójkę, zbił je  kaoap — zam il­
kły zwierzęta.
„Z tak sekret tych koni odkrył się przed światem: 
„Kłócą się nad obrokiem, godzą się pod batem".

Godziliśmy się i my z żydami pod knu- 
tem Moskali, pod bagnetem austryaokioh i pru­
skich żołnierzy. W  nędznych barakaoh, o gło­
dzie i ohłodzie, wykrzykiwali nasi powstańcy 
tradyoyonalne: „Kochajmy się“... Dziś zaś
wołamy, z dzikim fanatyzm em : „Na pohybel 
zgodzie! niech żyje nienawiść i waśń!"

W  wielu wypadkaoh okazywali izraelioi 
chrześcijańskiemu świata wielkie i dobroczyn­
ne serce.

O ile mnie pamięć nie myli, Hirsoh, 
w swyoh wspaniałomyślnych hojnyoh zapisaoh, 
o ubogich, naszej w iary nie zapomniał i  obda­
rzył ioh niemal na równi ze swymi współwy­
znawcami *)

Czy pamiętacie wizytę słynnej Racheli 
Felix  u krym inalistki Maryi Lafarge, tej Ma­
ry i Capelle Lafarge, której proces całą F ran ­
oyę ongi absorbował?

Czy pamiętacie z jaką siłą uczucia ona 
wśród murów więziennyoh deklamowała :

„Apprenez:— roi des Ju ifs  et n’oublie jamais 
„ Que les rois dans le ciel ont m  juge secere,
„Dinnocence un vengeur et l’orphclin unpere

l) W szkołach fundacji br, Hirscha obowią­
zkowy język jest język polski

*) „Athalie irwadya ReoiAft’a.

I  tę Rachelę, k tóra świat cały talentem  
swym podbiła, w której teatralna karyera  z ła­
twością zabić mogła wszelkie sym ptom aty uczuć 
serdeczniejszych, miłosierdzie i litość wprowa­
dzą do ponurych wilgotnyoh oel Montpellier; 
i miłosierdzie nakazuje jej ofiarować nie* zozęsnej 
zbrodniaroe to, oo ma najpiękniejszego... swój 
niebiański głos.

I  dziwne zaiste, że tę artystkę,, której nie 
wzruszały entuzyastyozne braw a publiczności, 
rozrzewniła ta  scena w więzieniu do tego sto­
pnia, że później opowiadała swej przyjaciółce, 
iż za nią potrafiłaby oddać bez nam ysłu soeni- 
ozną sławę swoją, k u ry  wszystkie i oklaski.

A przeoież żydzi nie znają chrześcijań­
skiego prawa: „więźniów będziesz odwiedzał'...

Potępiać bezwzględnie żydów nie możemy, 
bo tak  jak u nas, tak  między nimi, trafiają 
się niekiedy oharaktery brudne, płytkie; anstyn- 
k ta podłe; natury złe i przewrotne; byw ają je ­
dnak i czyste jak  łza. Święte są słow a Ro- 
dziewiozównej, że społeozeństwo jest złożoną 
budowlą, na którą składa się i kamień i  żelazo 
i  glina i piasek Pooząwszy od najdzikszego 
narodu pogańskiego, skończywszy na najbogo­
bojniej szym narodzie chrześcijańskim, wszędzie 
znajdujemy podobny amalgam at onót i w y ­
stępków

Przejdźmy teraz do kwestyi religijnej.
Jak  już wyżej wspomniałam, religią zż- 

słaniali chrześoijanie od. wieków błędy swoje i 
wi->y względem judaizmu. Przejrzawszy jednak 
dokumonta historyczne i te  stare dzieje na­
szych praojców, dojdziemy do przekorania, że 
właśnie uczucia wprost mereligijne, sW oroyły 
ten usankeyonowany antysemityzm. „La hiinB  
contrę les ju i/s u — mowi Leroy-Beaulieu — 
„s’inspire non da sentiment chrćiien, n\ais 
d’instincts antichrćtiens*.

Uozuoie nienawiści bowiem samo pntef 
się jest błędem, jest grzeohem i pJ.-zeoiwdria-

-) „Lsw w sieci" wyli .Jąokótoayni szlakięmf

łalnośoią Chrystusowych słów : „M iłuj bliźniego 
twego, ja k  siebie samego

W szak Zbawioiel wyraźnie powiedział, że 
„od tych dwojga przykazań (miłuj Boga twe­
go i bliźniego) wszystek zakon zawisł i pro■ 
rocyu ? — W szak Jan , ukoohany apostoł J e ­
zusa, gdy go spytali uozniowie ozemu ustawi* 
oznie powtarza : „D ziateozki! miłujoie się wza­
jem" — o d p a rł: „bo to rozkazanie Pańskie,
kto to pełni, może mieć na tem dosyć". s 

A  zatem ozy tem u Bogu, głoszącemu mi­
łość jako źródło onoty i  dobra, może być mi­
łym  antysemityzm, który wręoz przeciwne za­
sady oprawia w ramy nabożeństwa i tej wła­
śnie miłości Bożei?

Praw da — Zbawioiel przepowiedział i i : 
„mieszkańcy Jerozolimy polegną od miecza i 
zapędzą ich w niewolę między wszystkie na­
rody, a Jeruzalem deptane będzie od pogan 
aż się ich czasy wypełnią"... prawda 1 Aie ozy 
to o nas myślał Bóg gdy o „poganach" mó­
wił ? Czy to my mamy być tem „narzędziem 
sprawiedliwości Bożej'P

Widooznie Wszechwiedzący przewidział, 
że my chrześcijanie, staniemy się pogańskim 
narodem wobec mieszkańców Jerozolimy.

W  ozasie Swej działalności nauozyoiel* 
skiej mówił raz Chrystus apostołom Sw oim : 
„ Gdy urosła trawa i owoc uczyniła ■ tedy się 
pokazał i  kąkol. A  przystąpiwszy słudzy go­
spodarscy rzekli mu'- Panie iźaliś nie posiał 
nasienia dobrego nas roli twojej, skąd tedy ką­
kol ma ? — l  rzekł im : nieprzyjazny człowiek 
to uczynił, A  słudzy rzekli mu '■ Chcesz że 
pójdziemy i zbierzemy je ?  — 1  rzek ł: Nie ** 
byście tnać zbierając kąkol, nie wykorzenili 
razem i pszenicy. Dopuśćcie obojgu róść aż do 
żniwa, a egasu żniwau — Bóg rozsądzi dopiero 
oo kąkol a oo pszenica.

Nie nasza rzecz ale Boska, złyok karać., 
Pilnujm y jeno tego, aby nas kiedyś „emsu 
żniw" do kąkolu nie zaliozono.

(Oiąg dalssy nastąpił
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paruolaoyjnego w m^ar^ jego życzeń potrze­
by robić ułatwienia przez zwalniania części 
gruntów od ciążących naioh  całości pożyczek? 
Z pewnośoią nie — a nawet możn» p.zypu- 
śció, że w dobrze aroznmianym interesie kra 
jn, ozęstokioó robionofey bankąwi H*reelacyj- 
lemu takie trudności, któryoh się jadnos^koca 
nie robi.

Nie poruszając strony finansowej projektu 
b a n a j parcelaoyjnego, m a1 to przekonanie, że 
oi wlaśoioiele, kuórzyby oddali bankowa przez 
p. Szczepańskiego projek owanemu posiadłośoi 
swe do rozparcelowania, żleby2 na tesa wyszli 
i  zam uat zysku mieliby stra ty  W szak we 
Lwowie jest już pewien rodzaj banku paroe 
laoyjregc — a rezultutem jego zniknięcie 18 
obszarów dworskich. Suponuję, że także stro 
na firanscw* rozparcelowania dotyohozas 26 
majątków przez ów ba nk nie jest świetna. 
Najsmutniejsze jednak, żc w tej sprawie bank 
krajowy gra pewną rolę, jak to bardzo dosa­
dnie p. Henryk Lewicki w Przemyślu przed­
stawił.

Tylko Sejm, względnie W  j  dział krajowy 
Wiaz z  bankiem krajowym, w którym  osobny 
dział dl* paroelaoyi kreowanym byó winien, 
mogą akoyę pa^celnoyjną w kraju popro' 
JHó rozumnie i z korzyścią dla jednostek i 
dla ogółu.

Sejm w porozumieniu z rządem pow ten 
powziąć uchwały potrzebne d u  ułatw oni 
paroelaoyi i  zrobienia jej uańszą i nie uautża-

Żąoą nowo-nabywców na p zeróżne, dziesiątki 
i t  trw ające kłopoty i v y d a tr i  Sejm powinien 

wybrać stalą kovciayę parcelauyjaą ze wszyst­
kich kary i wyborczych, której projekty pam i- 
laoyjne do apruoaty p .rzedkl jdaiiem i będą, 
Sejm powinien upo»*żyó bank 1 raj iry w po­
trzebne środki pieniężne, aby dla braku fun­
duszów, paroelująoy nie byli zmuszeni udawać 
się do prywatnych pośr sdruków; Sejmwreszoie 
prirez marszałka  kr&jCwego powinien wejśó 
w umowę z in s ty tu ta m i kradytowem. co do 
p, trzobnyoh zwolnień od oiężarów zt mtabulo- 
wanyoh na tych majątkach.

Taką — mojem zdaniem — uug i Dyó 
działalność k iaju  w sprawie paroenoyjnej, ona 
oowiem jedynie daje gwaraneyę wszechstron­
nego uwzględnienia potizeb.

Nie bęaę rozwodził się nac. dotychocujo- 
fym  podziałem własnolci ziemskiej w Gali- 
oyi- Prof. dr. Tadeusz P iłat od szeiegu lut 
studyuje tę  -iwestyę i wydaj© daty, które ka- 
hiemu interesującemu się stosunkami ekono­

micznymi u nas oboemi byó nie mogą. Ze stu- 
dyów tych wynika niezbicie, że podział w ła­
sności ziemskiej w Galioyi jesi dla gc po lar- 
■twa krajowego niekorzystnym i  że, jeśii chce­
my uzdrowić stosunki ekononuozud w krajr, 
konieoznem jest wedle możność, uzupełnić 
powstałe lub tworzące się luki. Uczynić to po 
częśoi może paroelaoyi, gdy jej myślą prze­
wodnią będzie dobro kraju

W ra izjąo do artykułu um-^szczonego w 
Nr. 13 Ergegłąiu, zgadzam »ię z uw .g a n i 
przez pewnego, me chcącego byó wymienio­
nym^ oDywateia Hadancyi przesłanemi. Cha 
raktorystyczną zaiste jest hisuorya upadku kil­
ku spółek paroeiacyjnyoh, któro zakupiwszy 
po jednym m ajątku ao paroelaoyi, pobznkruto- 
wały. Nie sądzę jednak, aby moje zapatrywa­
nia co do sposobu poprowadzenia akoyi parue- 
laoyjnej stały w eprzecznośji zezdauiem  owego 
izanownego korespondenta, a nawet mniemam, 
że akoyu Sejmu, tak, jak ją  sobie wyobmżam, 
przy współdziałaniu rad powiatowyoh, icwa 
rsystw  zali szkowyoh i za itępstw banau krajo­
wego, znajdzie „wdzięozne pole działalności 
i*ko pośrednika między W i; szymi właściciela­
mi * włościanami14, o izem wspomina ów oby­
watel, którego uwagi zamieszczono w Prze­
glądzie.

Leoz mojem zdaniem, me tylko włościa­
nie potrzebują posredniotwu i ułatwień w na­
bywaniu parcel. Mamy w k i t ja  znsozny za­
stęp urzędników prywatnych, itOrzy pr długo­
letniej, wytężającej prauy zucl»lx soDie, grosz 
po groszu, zebrać j«kKia kapitalik. ly m  ludziom 
stwoizyo możność nabycia kawałka ziemi jest 
obowiązkiem patryotyoznym. A to przy parce- 
laoyi właśnie jest możliwo, i k tc wie, czy przy 
Wizszem zbadaniu stosunków tej licznej rzeszy 
pi»oownikow, me znaiazłoby się w nioj mate- 
ryału, doskonale nadająoego' się do wytworze­
nia pośredniej klasy własności pom ęuzy po­
siadłością ohłopską a większą wiasnosoią. B ył­
by to przybytek wielki, ekonomiczny i naro­
dowy.

Szanowny bezimienny korespondent E jre- 
glądu poruszył całkiem Łiuszn.e fakt, utrudaia 
.lący pryw atną paroelaoyę, miano wioie okólnik 
Namiestnika, dotyczący ochrony lasów. Wis tu  
miujioe mu wio o tym  okólniku, który jednych 
zdziwił, a innyoh szczerze zasmucił. Dobrąby 
to było s tro rą  owego okólmka, gdyby nastę­
pstwem jego było powstrzymanie praktyk 
krzywdzących włościan, ale niestety w tyrn 
względzie jeswm niewiernym '.Lmaszem.

Czy jednak okólnik ton uie przyczyni 
się do większego wyzysku sprzedającymi, a do 
przysporzenia za»ODku rozmaitym, bojącym się 
■wiatła dziennego pośrednikom, „emu z gory 
zaprzeczyóbym nio śmiał. Zapomina się cza­
sami, że nęaza jest ziym doradcą . Ais fakt 
jest i  wszystaie władze autonomiozne i -ządu- 
we winne oświecu oałą ludność o v> ydanych 
rozporządzeniach, w ozjm znakomioie porno 
cnymi byó mogą iąoy, notary a ty  i m zędy 
ewidencyjne. Mozę w ten sposób pekątna 
że się tak  wyrażę — parcelaoya utrudnioną zo­
stania. Tern naglojtzą jednak staje się kome- 
oznośo, Dy Sejm ujął tę  sprawę w swe ręoe. 
Maiuy m arsz a łk a  krajowego, znającego kraj 
doskonale, nie Dojącego sir nowej pracy, a bar­
dzo energicznego; on, mojen zdaniom, zdoła 
akoyę parcelaoyjną poprowadzić na tory dla 
kraju pożądane. Byłoby tylko choiał to źrebić, 
bo wszelkie opóźnienie grozi powaznom nie­
bezpieczeństwem. Skoro Towarzystwo kredyto­
we ziemskie, najtonserwatywniejs._i. może .'n- 
stytuoy* w kraju, uwolniło w r  lo99 morgow 
8.6b4 od ciężarów hipoteczny oh dJa rozparce­
lowania, to |est to chyba najbardziej przeso- 
lywająoym jowodem, że paroelany? powstrzy­
mać się' już m e da.

H jn ty , dnia 19 ity .zn ia  1900.
Władysław Grniewoae.

ffiBt rolnicv i  Tarnowie.
Tarnów 18 stycznia. 

Bardzo liczne i powabno zebranie rolni- 
zarówno wielt .oh jan  i małyoh odoyło 

tu w ubiegłą niedzielę i radziło nad po- 
bami i doieghwcsciami stanu ziemiańskie- 
W żebraniu tern wzięło udziai przeszło 
woie osób : wiaśoicieli obsza rów dworskioh, 
ieian i przedmieszozan posiadających grun­

ta  i utrzymujących liozniej*szą ozeiadź. Obra­
dom przewodniczył p. Stefan Sękowski poseł 
na Seim kiajowy i prezes mieleckiej rady po- 
w 'fttowej, zaś zastępcami przewodniczącego wy 
h~B.no właśoisiela ziemskiego p. "We,; lowiozą i 
włościanina Marsego ze Skrzyszowa.

Pier wazj zabrał głos p. Smalec wlaścic. 1 
gospodarstwa rolnego na prz»dmicśo:u tainww- 
skiem Strusinie. Omawiał on upadek 'cm iotw a 
w kraju naszym, przyozem niezawodnie pod 
w p łyvDm lektaiy  radykalny uh pism ludowych, 
oałą niemal winę zwalał na obszary dworskie 
i niesłusznie je .takował. Zdaniem p. Smaloa 
tylko obszary dworskie wywołały najnowszą 
klęskę rolniczą, to jest wyohodżtwo ludu wiej 
sli ego za zarobkiem do Niemiec i Danii, sku t­
ki en którego uie ma w kr* ja podostatk'em 
rąk do uprawy ziemi. Obszary dy orskie bowiem 
wedle przedstawienia p, Smalon, bardzo licho 
płłoą robotników i me ohoą im podwyzjzyó 
p łicy  i przez to zmuszają włościan szukać za 
robku za granica. Na dowód przytoczył p. 
Sni*le« fakt, t j  niejaki pan Kopytko 
nie chcinł płació rebutnikom więcej, niż 
25 ct. dz snnie i wolał raczej, aźebyl mu kar­
tofle w ziemi^rygnibz, niżeli żeby miał robotni 
■"om lepiej płació. Wyohodżtwo za zarobkiem 
do Niemi so ma oprócz wielu .nuyob także tę 
ujemną stronę, że młode dziewozęta w cudzy oh 
krajach demoralizują bię.

Po przemowie p. Smaloa odczytał p. 
Buntncr l etyoyę, którą wedle iego propozycyi 
należy wnieść do Sejmu i do Bady p-ńitw a, 
Petycya ta  zawiera długi szereg postulatów 
rolników, z których najważniejsze są następu- 
jąoe : 1) aby ^ ą d  j^k  najrychlej przystąpił do 
uzupełnienia ust* wodaws+wa na korzyść rol- 
niotw a; 2) aby nie fawoiyz^wano w naszym 
kraju przemysłu i handlu ze szkodą ro ln ictw a; 
3) aby zwrócono baczną uwagę na emigracyą 
do Niemiec i Danii, i by jej przeciwdziałano. 
Cu się tyczy środków, za pomocą których mo- 
żaaby przociwdziąłaó tej m igracyi i dopomódz 
stanowi rrlniczemu, w skazująpei/oya niektóre, 
jak prowadzenie dokładnei .swidencyi emigru- 
jąoyoh, śoisły nadzór nad ajentami werbunko­
wymi i surowsze karacie wszelkich nadużyć z 
■eh itr on y, ograniosenie pozwolenia werbowa­
nia. G-dyby z»ś i temi środkami nie dało się 
aapobied® brakowi rił roboczych w kraju, na­
leżałoby, udaniem autorów petvoyi. ohwyoió się 
środków dcrsiuych, a wiąo pol»oió starostwu, 
by tylko wtedy wydawali pozwolenie nb wy- 
obodźtwo za zarobkiem, jeśl1’ wójtowie w poro­
zumieniu z Obszarami dworskimi stwierdzą, iż 
iiozba sil roboczych, pozostałych w gminie, 
wystarczy do obrobienia ziemi; gdyby *aś i to 
me pomogło, należy koniecznie zezwolić na u- 
iywanie 1 cjska do robót w polu z® wynagro­
dzeniem, co oddawna praktykowane jest w Bo- 
syi W  razie wzięoia wojska do robót rolnych 
należy jednak z góry postanowić, że spory 
między pracodawcami a robotnikami rozstrzy­
gać mają w ładre cywilne. » nie wojskowe. 
W  końou ponawia petycya znany postulat rol­
ników, ażeby główne ćwiczenia wojskowe od­
bywały się nie, jak  dotyohozas, w czasie naj 
gorętszych robót ,r polu, to jest w lipou, >.ier- 
rn iu  i wrześniu, leoz dopiero z końcem wrze­
śnia i w październiku

W  dyskusyi nad tą  petyoyą zabrał głos 
dr. Krzyżanowski i zwrócił uwagę na to, t< 
sprawami, poruszontmi w tej petyoy>, od aa- 
wua zajmuje si<£ bardzo gorliwie krakowskie 
towarzystwo rolnicze, wszelako sarni roinicy 
zachowują się bardzo obojętnie wobeo towa­
rzystw  rolniczych i nie użyczaj? im należytej 
powagi i popa oia. A przecież nie wioce, ale 
towarzystwa rolnicze powinny reprezentować 
interesa rolników i stać na .oh itraźy Nastę­
pnie zbijał dr. Krzyżanowski niesłuszne zarzu- 
.y p. Sm*lca, jakoby obszary dworskie wyzy­
skiwały robotników. Chętnie zapłacą one wyż­
sze ceny, byle robotnik intensywniej ptaoował.

Na tego rodzaju środki zaradcze, jak  ogra­
niczanie wolności przesibdlaniL się włościan, 
mowoi zgodzić się nie możs, zaleca j e b a k  sa- 
mopomco przez zwiększone używanie maszyn, 
wprowadzenie wypłaty akordowej itp, W  koń­
cu proponuje mówca, aby powyższą petyoyą 
odesłano nie do Sejmu i do Bady pe.nstwa. ale 
do kom itetu krakowskiego towarzystwa rolni­
czego, który zrobi z niej najlerszy użytek u- 
rządowy. — Natomiast za ode*damem petycyi 
do Sejmu i do Bady państwa przemawiał po­
seł sejmowy dr. Hupka, żąda jednak, by n niej 
zupełnie wypuszczono drugi ustęp, dom«gi. jąoy 
sie, by me faworyzowano w naszym kraju 
przemysłu i handlu kosztem roluicuwo., gdyż 
nie ma u nas nigdzie nawet śladu faworyzo­
wania przemysłu i handlu, to właściwie j«st 
ubolewania godne, bo gdzie ja*t siln ij rozwi­
nięty przemydł i handel tam także rolnictwo 
znfjdnja się w kwitnącym staniu. Co się tyczy 
upadku rolnictwa w naszym kraju, ts, zdaniem 
p. Hupki. złożyło sit* nań wi ale powoaow, prze- 
dewszysti iem zsś dawne prawo spad' rowe, któ­
ra sprowadziło nadzwyczaji e rozdrobnienie 
gruntów, To rozdroonienie gruntów jest przy­
czyną tłumnego wyohodżtwa ludu za za-cb- 
kiem, gdvź na małym skrawku ziem. rodzina 
w łośoiańskw wyżyó wie mr>że. Średnie własno- 
śoi włościańskie, atóre istniały jeszcze prued 
laty  trzydziestu, dziś zapełnię znikają, skut ■ 
kietr czego ooraz trudniej znaleśó p. śród wło- 
ściaństwa odpowiednich kandydatów na wójtów 
i członków rad powiatowyoh i gminnych. 
Bząd zbłądził także grubo przez w ydm ie 
muóbtw* koncesyi ajentom dc werdowania robo­
tników. Ajenci oi, ludz?e lioLei wartoioi mo 
ralnej, obdzierają (ud niemiłosiernie i dlatego 
konieesną r?eozą byłoby, aby S .jm  utworzył 
krajową ajenoyę celem Dowstrzymwoia tego wy- 
zysjcu. W końou oświadcza się mówoa za gor- 
hwem popieraniem towarzystw icliiiuzyoh i 
przyotęporanier do nich. — Przeciw narzuto­
wi p. Smaloa oo do wyzysku robotników przez 
obscary iworskie *.ap. te s to w a ł jeszoze p. Se­
weryn Źywiokl i rzekł, że nie można ogółu 
obywatelstwa czynić odpowiedzialnym za i ry- 
bryki jednostek. Właśoioiele z emscy wszędzie 
prawie podwyższyli pu.ee robotnikom, choć 
położenie ioh jest bardzo trudne i Zaicdwie 
mogą związać koni«o z końuem.

W  głosowaniu przyjęto jednomyślnie 
wniosek p. Hupki, w idie którego nalepy wspo­
m nianą petyoyę “fysła i do Bady państwa z 
opuszczeniem jeanak jej wstępu drugiego.

W  końcu uob łalono wybrać stały komi­
tet, k tóry ma się zająć organizacją wieców 
roluiczj oh w całym obwodzie tarnowskim.

Z izby sądowej,
Lwów, 23 ityczniM.

(Z  czasów gorączki naftowej/.
Mały jeden epizod z czasów gorączkowej 

sj .kulaoyi naftowej, z czasów nicustannegn

kupowania ' pozbywania torenów, ciągłych po­
szukiwań za złotodajną ropą, to uwieńczonych 
powodzeniem, to meudałyoh, — wybujałych 
nadziei i gorzKoh rozozaroweń, przesunął się 
wozorąj przed trybunałem  tutejszego sądu k ra­
jowego dla srraw  cywilnych. W prawdzie spór 
ten był zbyt błahy i za mało powikłany, aże­
by z jugo przyczyny roztaczać nrzed sądem 
sz iroki obraz tyoh w zystkioh namiętni óoi i 
tych rozczarowań, jakie w owym czmie były 
na peiządkn dziennym, jednakowoż między 
wierszami, z rzueonyoh tu  i ówdzi« słówek, 
domyślać się można było tej niezdrowej atm o­
sfery, jaka ogarniała wówoz«s koła odnośne.

Skarżył leśni ozy p, Juliusz Gkenso profe­
sora geologii na lwowskim uuiwersyteuie dra 
Em ila H ebdach Dunikowskiego, o zapłatę 
3.300 zł. tytułem  niedotrzymania kont aktu 
spółki, zawiązanej celem ntibyi ania terenów 
naftowych we ■wsi Mszanieo. Rozprawa już 
raz się była zaczęła pod przewodn etwmn radz- 
oy Oleńikiego (tego samego który prowadził 
proens w sprawie Kasy oszczędności), ale zo­
stała przerwana z powodu że św itdek sędzia 
Dyduszyński, którego zeznania miały stanow­
czo zaciężyć na sz*ll, jest ku,*yr m właśnie 
p. Oleńskiego. Wc/.oro j r .ec całą rozprawę 
zreasumowano przed nowym lenatem, Któremu 
przewodniczył radzoe Cicimirski.

Prof. Dunikowski powitanie spółki przed­
staw ił w ten sposób, że gdy w ruku 1895 po 
zbadaniu pokładów naftowych wMszańou, zje­
chał tam  z zamia :em nabywania terenów na 
własna rękę, p. Grensu buntował przeciw n ie ­
mu chłopów, podman iająo ioh, ażeby stawiali 
niesłychane oeny. Otóż, ażeby się pozoyó tej 
konkurency.1, prof. Dunikowski zgodził się na 
wspólne- działanie z p. G-r^nso. Podzielił cały 
teren na dwie ozęśoi; wszystko, oo nabytoby 
po jednej stronic płynącej tam rzeczki miało 
stać się własności* p. Grenso, po drugiej zas 
stronie własnością p. Du Ilkowskiego. Na po­
czet tej spółki dał p. Grenso 1000 zi,, później 
dodał 300. Ale interesa n ii poszły tik . jak  za­
mierzono, głównie z  powodu przesad-yob wy­
magań chłopów.

Natomiast p. Grensu przedstawia rzecz w 
zupełnie odn .eonem świetle. Powiada on, że 
prof. Dunikowski zabrał mu wszystkie jego 
pieniądze, gdyż puuzątaowo sam nie miał fuu- 
duszów; w pt fcuiejozym czacie zrobi] proi. D u­
nikowski krociowy majątek; na nim  samym, 
tj. na p. Grenso, zarobił jakie awidzieśoia ty- 
sięcy, jomu zaś mo a nio nie dał.

Powód powiada, że zi zu wierzył w prol, 
Dunikowskiego jak  w Bog» we wszystkiem 
siuohał jego rau , ; po jakimś czasie jednak 
przekonał się, ż e n a te j  spółoe źle bardzo wyoho- 
dzi. Poczęły się niesnaski, nagabywania z je ­
go strony prof. Dunikowskiego i na same 
przyjazdy do Lwowa wydał oKoło 700 zł, 
Wroszoie — jak opowiada powód — stanęła 
ugoda, mocą której zrzskł się p. Grenso 
wszelkich praw do spó tti zaś prof. Duni­
kowski ob j ..iązał się zwróuió mu owyoh 
1300 zł., a  nadto duć mu 2000 zł. tytułem  u- 
nraoonyoh zysków, zgodnie z postanowieniem 
pierwotnej umowy

Prcf. Dunikowski przeozy, jakoby t&ką 
Dezw irunKową ugodę był zawarł, były tylko 
ciągłe rokowania, a wreszcie zgodził się na za­
płatę tyoh O.3C0 złr. cyiko w takim - zie, jeśli 
uda mu dę znaleść jakąś bogatą flrmę do na- 
bvoia terenów owych, oo do któryoh miał pra 
wa p. Gronso z kontraktu spółai. Nigdy zaś 
nie m iał zamiaru z.apłaoió tych pieniędzy z 
wjtaąnej kieszeni.

Podozai omawiania .ej kwestyi przysdo 
do ostrej scysyi między obiema stronami, spór 
wiodącyui. Prof. Dun'kowski wprost zarzucił 
p. Grenso, że kłamie, p. Grenso zaś z goryczą 
i sarkazmem opowiadał niektóre szczegóły nie­
właściwego z nim  postępowania prof. Dunikow­
skiego.

Jako świadków słucheno sędziego Dydu 
szyńskiego i adwokata Buresza jpud przysięgą, 
a strony obie bez zapiaysięgania ioh. Rzeczni­
kiem powoda był adwokat Lesser, zastępcą po­
zwanego p. Podhorodecki, substytut adwokata 
Buresza.

Po wysłuchaniu iw.adków i wywodów 
obustronnych adwokatów, Trybunał wydał 
wyrok zasądzający prof. Dunikowskiego na za- 
płaoenie 3.300 zł. z 5%  odsetkami od dnia 
wniesienia pozwu i na koszta sądowe.

* **
Lwów 23 stycznia.

(O oszczerstwo).
Po południu ogłosił tryounał uchwałę 

przychylającą się w pełnej mierze do żyozeń 
obu a»ron. Wezwano więo najprzód na salę 
jako świadka ponownie dra Boińakiego, który 
zeznał, że ze zbaukrutowa i e t  Towarzystwem 
kiedytowem naciskiem m iał do czynienia oby ba 
tylko tyle, iż na jego ręoe zosiało kilka wierzy­
telności wypłaconych. Zresztą świadek nie na­
leżał ani do zarztdu ani do wydziału tego To­
warzystwa. Na zapytanie dra Greka, ozy świa­
dek parabżowa' swymi -pływami ekeyę p. 
Jaoko.rsi iego, dąśąoą dc restytuoyi jego pro­
cesu, oświadcza dr. Boińsui, źc nigdy takiego 
wpływu nic w ybierał, a sw ejo czasu wniósł 
w sprawie Widcjewiozów tylko doniesienie do 
prekuratoryi, looz polem nawet z referentem, 
którym podoDno był p. Czyazozs n, nigdy o tej 
sprawie nie mówił

WsKutek wc.ągni^cia do ooeonego procesu 
spraw dawno już przebrzmiałych, ro*praw« nabie- 
n  piwnego odrę aego oh kr ak teru. Przesuwają cię 
przed audy toryum fragmenty kilkunastoletniego 
nporrr p. J ickowskiego s d~em Roińskim, frag­
m enty ozęato niezroz. miałe dla niewtajomni- 
ozonyoh. Świadek p. L iberat Z a j ą o z k o w -  
s k  i opowiada, że spór ten „zakw asił1 tycie 
publiczno, zwłaszcza, gdy Fernerstoifer, infor­
mowany przez p. Jackowskiogo, w parlamencie 
wystąpił przeciwko galioyjskiemu sądownictwu, 
zaat Kowal p. R oirski g o  i zapowiedzi).! szereg 
dalszych interpelacyj tnge rodzaju. SwiadeL 
usiłował wtedy skłon-ć p. Jackowskiego do za- 
niechama kampanii prze j i  drowi Boińskiemu,
00 p. Jaokownki przyrzok1 ozynió, jrżoli daną 
mu będzie możnośó zrehabilitowania się pr*ez 
wznowienie prooesa wiciaj wiozowskiego. P. Z*- 
jąozkuwski starał się wtt-dy pozyskać dla tej 
sprawy dra Boińskiego, ale dr. Boiński odmó­
wił ntanowozo wdania się ze t -ej strony w re 
stytuoyę procesu i w ten. sposób zaDiegi p. Za­
jączkowskiego spełzły na niczem, zwłaszcza, ż t
1 p. Jackowski swego przyrzecze cia nie do­
trzymał.

Odozytywano potem różne ak ta  i słuchano 
opinii znawców oo do wiarygodności ksiąg 
młyna "tarobrodzkiego, dotycząoyoh zapasów 
w tym  m łynie w uaasie zawierania kontraktu 
Lóweńhersa z roazlną.

Znawcy orzekli, że księgi te  są ■sgodne 
między sobą, ozy iednaL zawierają prawdziwe

dane, -iego osądzić nie można z powodu braku 
aLgatów. Orzeczenie znawców co do wartośoi 
m łyna na podstawie tych ksiqg podawało 
m ai -j więcej ta  same cyfry, k tóre rodawał Lo- 
wenherz, a więc ogółom szło w tym  kierunku, 
że m łyn bynajmniej nia był ze bezcen sprze­
dany. P. Jackowski wdał się ze znawcami w 
długą faohową dysputę, zarzmająo ira, że obli- 
cziu.jąc wartość młyna, eadużo procentów odpi­
sali na zużywanie się maszyn, budynków itd. 
i że ozr aczyli wartość młyna teoretyczną w e­
dług zapisków książki wyoh, a me według ren- 
towania się m łyna, iako przemysłowego in te­
resu.

O godz. 7Va przerwano rozpmwę do dnia 
następnego.

D ziś nrzesłuch izano jeszcze jednego świad­
ka, niejakiego Grudera, który daw risj był m a­
gazynierem w młynie Lówenherza i został 
przez swego pryiicypała ze służby oddalony. 
T  -n to G ruJcr był informatorem p. Jackow­
skiego oo do zapasów w ml7nie i prawdopodo- 
bnem się wyd* je, że oheąo dokuczyć swemu 
byłemu prynoypałowi, dał oskarżoremu infor- 
maoye przesadne lub ftłszywe. Zapytany je­
dnak wyraźnie o tę  okoiic^nośo przez przewo­
dniczącego, świadel daje odpowiedź praecząoą

Odozyt'no potem znowu rozmaite akts, 
pcezem oskarżony p. Jackowski postawił sze­
reg wniosków, Między innemi prosił o zare- 
kw row anie aktów licytacyjnych i sekwestra 
cyjnyoh Żniatjrna na udowodnienie t  go że 
dr. Boiński pozwolił na to, żeby canę wywo­
łania przy icyfcroyi Żniatyna oznaczono na 
220.000 zł., wskutek czego licytanci nie mieli 
oLęci. Kupna, nie wiedząc że dobra te  w oz* J e  
bi-zpoś-idnio peprzedzaiąoym licytaoyę, wsku 
tek poczynionych ogromnych inwestycyi i przy­
łączenie 300 morgów z Chłopi aty na, zyskały 
znaozni.i na wartośoi.

Proponuje daloj oskarżony przesłuchanie 
świudbów na pizycbylne dla Par na ̂ a zachowa, ■ 
nie się dra R eńskiego podczas lioytaoyl Z ’,ba­
ty  na, Ponieważ oskarżony nie m ożt się zg >dzió 
z orzeczeniem, złożonem prze? znawców co do 
wartośoi udz;ału, sprzedanego przez Lć wecber­
sa, pizeto prosi o wydelegowanie kom nyi ś,ed 
oitej: któraby ua miejscu zb?dała przynaimniej 
■wartość dzierżaw, należących do spadku po 
Noem bowenherzu.

Wreszcie prosi p. Jaokowski. aby odczy­
tano broszurkę pt. „Przyczynek do roboty M o- 
mtora*, napisaną przez d ra Lówenjtelna, k tó­
ra  zawiera inwektywy, świadczące o głębokiej 
nienawiści autora, broszurki do oskatżonegc. 
Pewną sensacyę wywołał wniosek zawezwania 
na świadka p. Gedeon* Gadrojcia, który  miał 
byó obeonym przy rozmowie oskarżonego z śp, 
Lenartowiczem o sprawie kontraktu Lowen- 
herzu. kiedy to p. Lenartowioz mfzł z obuize- 
niem pow' °.Azi )6: „a.leż ten kontrakt wyszedł 
z w n ce jay i d-ra Boińs kiego i nie może za - 
wieruó żadnyon świństw."

P. Gedrojó m e słyszał wprawdzie tyoh 
słów, ale pamięta ton caief rozmowy. N a za 
pytania przewodniczącego, d k  czego oskarżony 
tak  ważnego świadka dopiero teraz przytacza, 
odpowiad. p. Jackowski, że dopiero później o 
nim się dowiedział.

Prokurator sprzeciwił się wszystkim wnio 
skom z  wyjątkiem ostatniego. Dr. Grek przy 
chylił się do zdauia prokuratora i presił tylko 
jeszoze o sawezw°uie na świadka p. Górni­
ckiego, długoletniego konoypienta śp. Lenerto- 
wioza, kuóiy potwierdzi, że p. Jackowski nigdy 
do J:anonlaryi Lenartowicza nie przyohodził.

Trybunał udał się na naradę w sprawie 
wszystkich tych  wniosków.

KRONIK A i
Lutów 23 stycznia.

Samobójstwo. Prane: Kek Kuczyńsk., człowiek 
b® rdzo znany w szerokich kołach, były uyrektor 
Bankn zaliczkowegc we Lwowie, z ,strzelił się 
wczoraj o godzinie 10 wieczorem w Rzeszowie.

Już wczoraj zanotowaliśmy, że niepokojące po­
głoski knraować poczęły o majątkowym stanft p. 
Kuczyńskiego. Zi nąg.-iiętf jednak przez nas infor- 
macye u rodziny i najbliższych przyjaciół jego, za 
przeć sały owym pogłoskom. Proszono nas na^et, 
aby przez ogłoszenie notatki o tych niepokojących 
pogłoskach i przez zaprzeczenie im, powstrzymać ich 
rozszerzanie się i wzrost, Rodzina mniemała, że 
zdoła jeszcze zapobieuz katasurofio i uratować bie­
dnego człowieka , który, nie z włf snej winy, ani 
też z lekkomyślności, wpadł w tak smutny stan in- 
tei esów, że nie tylko stracił cały swój majątek, ale 
nawet pociągnął za sobą wiele innych osób.

Przed niedawnym czasem nabył on wespół 
z trzema innemi osobami od rządu majatek Brzo­
stek za kwotę 230.000 z ł, mając s»m kapituł za­
ledwie 18.000 zł. Z biegiem ero su rzeczy tak się 
złożyły, że musia’ po kolei pospł^sć swoich wspól­
ników i na siebie wziąć cały majątek. Na spłatę 
wspólników zaciągał długi wekslowe, a owe 18.000 
zł. zaledwie wystarczyły na jedm rociny procent od 
tych weksli.

Ruina więc zbliżała się szybkimi krokami; 
widział on ją przed sobą, walczył, aby jej' zapo- 
biedz, a gdy w końcu przekonał się, że wszystko 
jast napróżno, porw ił w chwili r zpaczy rewolwer 
i przeciął nić twego życia.

Zmarły był przez kilka kadencyj wybierany 
dyrektorem Banku zaliczkowego, a w instytucyi tej 
ceniono bardzo jego intelige acyę i pracowitość. 
Ostatnia kadeneya, na którą był wybrany, kończyła 
się z końcem grudnia z. r. Od Igo stycznia b. r. 
już nie urzędował w Banku zaliczkowym, zdawszy 
poprzednio w zupełnym porządku swoje agendy 
innym członkom Dyrekuyi tego Bankj

Zanotować takża wypada, że jako dyrefctor 
Banku zaliczkowego nie miał prawa eikontowaó 
tam swoich wekskli i wcale też w Banku tym ich 
nie eskontował.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m. 
Turki msrszałko zi powiatu i posłowi na Sejm; p. 
Bronisłałowi Osuchowskiemu, oraz notaryuszowi p. 
Arturowi Pędrackiemn.

Koncert słynnego Tria , składającego się 
z angielskiego wirtaoz_ Maksa Pauera nadwornego 
pianisty W. księcia Hesukiego, skrzypka Wilhelma 
Hessa i Henryaa Grtinfelda, nadwornego ezelDty, 
odbędzie we czwartek 25-go stycznia w sali Dorna 
naród” ego. Znakomita spółka artystyczna wykona 
Trio Beethovena b-dur i Schumanna Trio d-moll, a 
prócz tego Każdy z wirtuozów odegra k ikn utwo­
rów solowych. Będzie to jedyny konoert tej trójcy 
artyśtów w pi-zejeżdzie ioh przez Lwów.

Kratter już niebawem wyjdzie ze szpitala. 
Stan zdrowia jego jest prawidłowy, rany goją się 
pomyślnie.

Jubileuszowe karty Tow j,rzystwa łyżwiarskie­
go pojawiły i ię w handlu.

Język pilski w Królestwie. Z Petersburga 
donoszą, żo zarząd warszawskiego okręgu naukowe­

go otrzymaj w tych dniaci urzędowe polecenie 
rozciągnięcia przepisu z dnia 22 lutego r. z. o 
wykładzie języka polskiego po polsku, na wszyst­
kie szkoły średnie okręgu, a więc nie tylko na gi 
mnazya męskit, ale i na szkoły realne, gimnazya 
żeńskie i szkoły mywatne męskie i żeńskie.

K nkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Przemyślu, Bohoiouczanaeh, Husiatynie i Żywcu 
na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z tbrmmem 
dc 14 lutego. — Dyrekcya kolei państwowych w 
Krakowie na posadę trzech ukończonych techników 
maszynowych z płacą początkową 20011 K. i do­
datkiem na pomieszkanie.

Pan Aleksander Myszuga, znak,-mity artysta 
naszej opery, podpisał kontrakt zobowiązujący gc 
do występów pud bardzo korzystnymi warunkami- 
na przeciąg trzech lat w Narodnem Divadle 
\r Pradze, dokąd się udaje z początkiem kwietnia.

Szemalyzm król. Galicy! i Lodomeryi z W. 
Ke. Krakcwskism na r. 1900 opuścił już prasę 
i zawiera już 1148 stron. Zwiększa się on ooroczni.s, 
co wymownie świadczy o ciągłym wzroście agend 
Urzędowych w naszym kraju i coraz obfitszych for­
mach życia publicznego.

Operetka lwowska — w Peszcie. Impresaryo 
p. Aleksander Koch, ten sam, który w ostatnim 
czasie aranżował w Budapbszci» występy artystów 
wiedeńskiego Burgteatru, zwróoił się do dyrekcyi 
naszego teatru z propozyuyą urządzenie w stolicy 
Węgier w miesiącu kwietmu lub maju szeregu 
przedstawień operetki lwowskiej. Jeżeli pertrafctł. 
cye, toczące się pomiędzy p. Kochem a dyrekcyą 
teatru, dojdą do skutku, zamierza p. Heller, opróe? 
całego szeregi opere tek, wystawić w Peszcie w do­
skonałej obsaĆKie także „Halkę" i „Sstraezny dwór", 
opory Węgrom zupełnie nieznane

Tragedya miłosna. Dnia 20 bm. strzelił Stra­
żnik skarbowy, Czapian, z Krasiczyna, do swej u- 
kochamj, panny K., nauczycielki w Balicach, po­
nieważ nie odwzajemniała mu się miłością. Panna 
K. padła na ziemię, zbroczona Krwią, a Czaprar 
drugim strzałem zastrzelił' siebie; panm Z  jest 
ciężko runna, ale może powróci do zdrowia.

Uwolnienie Studentów. Aresztowani W 'War­
szawie poprzedniej soboty studenci, zostali już uwol­
nieni z wyjątkiem pięciu, których jako przywódz- 
ców zatrzymano i umieszczono w cytadeli. Są to 
trzej uczniów:'.© g.mnazyalui, a .dwaj uniwersyteccy. 
Wszyscy ci aicoztowani w liczbie 36-ciu studenci, 
zamierzali podobno porozumieć się co do nauki li­
teratury polskiej, której w planie naukowym gimn. 
zyów Królestwa polśkiegd woala nie ma, a mło­
dzież chciałaby mieć sposobność zapoznania się z nią,

Rocznica powstanie stycznie waga. Wczoraj 
wieczorem odbyło się w sali Sokoła amatorskie 
przedstawienie ku uczczeniu trzydziestej siódmej 
mocznicy powstania w roku 1863—4. Zagaił je 
były redaktor Gazety Eolskiej w Ozerniowoach p. 
Kołakowski udpowiedniem przemówieniem, zalec_- 
jącom ~godę. i jednoczenie się a nie waśń i kłó­
cenie się między sobą. Następnie odegrali amato- 
rowie z Towarzystwa prz; jaciói sceny dwie jedno­
aktówki -Kościuszko w PitersDurgn" Staszczyki. 
i „Szumi M-.rica" Urbańskiego. Amatorowie gra 
bardzo dobrze, pomimo, że sztut . jako poważue 
mało nastręczały pola d/> popisania się zawsze sku­
tecznie dz:ał‘ iącym komizmem charasterystyki, i 
łatwo było wpaść w jentymeutalność. Osobliwie p. 
Roszkowski w roli Kościuszki i pani Pillerowa 
w roli bułgarki Hanki z „Szumi Mariea" zasługują 
na prawdziwo uznanie. Produkcye dramatyczne 
przeplatały odśpiewane przez chór „Echa" pieśni 
patryo tyczne.

Na początku panował w sali nastrój trocnę 
nieprzyjemny, wywołany pogłoską, że n i obchód 
mają przyjoć Rusini i z-ewanżowac się Polakom 
za awauturę urząuzoną przez młodzież ns koncercie 
Nadiny Słowiańskiej. Osobliwie młodzież zebrana 
wczoraj w sali Soaoła m.ała miny groźne i sku­
piała się w grupki, aby się naradzić nad ewentu­
alną batalią. Szczęściem .pogłoska się nie spra­
wdziła.

Awantura n..dzielna w Domu narodnym, wy­
wołana przez gesikę młodzieży uniwersytecki tu na 
koncercie p. Nadiny Sła wiańskiej, zakończyła się 
zwykłym w takich razach epilogiem. Policya ska­
zała 22 studentów na z^płaoonie po 5 zł. kary.

Pocieszającym jest mdnak fakt, że z małymi 
wyjątsami prawie cała prasa polska we Lwowie 
potępiła surowo ten wybryk młouzieiy. Zdj „eczneru 
mówić, że organa poważne, jak np. Gazeta Naro­
dowa, wystąpiły przeciw temu surowo. Ale nawet 
Słowo Eolskie, organ uprawiający nieraz dążność 
bardzo czerwone i szowinistyczne, znalazł tylko sa­
me słowu- .nagany, i to barazo rozsądnej nagany, 
dla tyoh, którzy ową awanturę urządzili. Słowo 
Polski1’ bardzo słusznie podniosło, że manifestanci 
wybi li sobie najmilej wi-aśchse pole. „W całym 
eywilizowarym kwiecie — “zytamy tam — uznanu 
zasadę, że cztuka, jako utwór dneba wszyst­
kim równo cenny, winna być wolna od ataków jz o -  

■wioiżKLU narodow ‘go Zasady tej przestrzegają we 
wzajemnych stosunkach artystycznych nawet tak 
nieprzejednani wręgowie, jak Ńiomcy i Francuzi, 
czego najlepszym dowodem świeże jeszcze mkcesy 
Kejane’ya w Berlinie a JSormy w Paryżu. 
Czyż godziło się zaceir pedawać nas w po- 
dejr .enie, iż nie dorośliśmy leszcze do poanania za­
sad przyjętych w świecie cywilizowanym? Jeśli 
koncerty Sławiańskiej, objeżdżającej świat cały 
ze swym chórem, — a wiadomo, że nie cały świat 
kłada się z przyjaciół Rosyi — n:emik. podrażniły 

patryotyzm młodzieży polskiej, w takim razie naj­
właściwszą odpowiedzią na tę rzekomą prowokacyę 
— nie przyjść na koncert. Ale przyjść, aby wy­
prawić burdę karczemną, to ani patryotyczuie, ani 
po polsku".

Walne zgromadzenie członkow Towarzystwa 
gal. producentów spirytusu odbędzie się 29 Sty­
cznia 1900 o godz oi. 4 po poiudniu we Lwowie 
w sali hotelu Imperial. Celem Porozumienia Bię co 
do gremialnego przystąpienia właścicieli gorzelń do 
Towarzystwa gal- producentów spirytusu i co do 
cwentualtuc doKonau się mających wyborów narzą­
du, mam zaszczyt zaprosić właścicieli gorzelń n* 
poufne zebranie w driu 28 stycznia lyOO o 4 po 
południu w sali hotelu Imperial we Lwowie.

Klemens Dziedustycki.
Z Karnawału. Pierwszy wieczór z tańoamu 

Koła liueiacko- artystycznego odbędzie się w sobotę, 
dnia 27 b. m-

Następca Apucfltina na stanowisku kuratora 
warszawskiegi okręgu naukowego, Ligin. umarł ty­
mi d-iiani. w Hyeres we Fraucyi. Zmurły w urzę­
dowaniu twem zaznaczaj nwustannie, że brzydzi się 
tyran '  ipuohtinoweką i w miarę swoich sił, starał 
się otiłabić skutki rusyfikacyi w szkołach, prowa­
dzonej z taką nieubłaganą konsekwencją prte - 
Apucbtiiia

0 pożarze w Zakopanem, zanotowanym prze:
nas wczoraj, piszą ®tpmtąd: Poiai wybuchł o E-tej 
rano w -machu Towarzystwa tatrzańskiego, zwa- 
nyn, powszecLme „kasynem" i w przeciągu kihca 
godzin zniszczył doszczętnie okazały, dwupiętrowa 
budynek. W noc kitastrofy odbywał się w sali ka­
syna bal nużby; nad ranem, gdy kilka lamp po­
czuło gasnąć, ktoś, jak się zd-je nie całkiem trze­
źwy, zaczął nalewać naftę, wykręciwszy palnik,

jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pt, listy zastaw Towarz. kredyt.

S o lc s .1 3
dom MWKtur i Mirran dymuuii.

SUmuub 9 prewiaoff u i t w i u n  ujwrefcaJo



PRZEGLĄD i  dnia 24 Stycznia 1200.
* ula zagasiwszy poprzednio knota. Od płomienia 
zajęła się nafta, od niej meble drewniane, a dalej 
cały budynek. Szkodę oceniają na 40 do 50.000 
złr. Gmach ubezpieczony był w krakowskiem To­
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Dziwnym zbie­
giem okoliczności ogień ten wybuchł w samą ro- 
cznioę wielkiego pożaru, który przed rokiem zni­
szczył część Krupówek.

Zasłużona kara. Urzędnik południowo-zacho­
dnich kolei żelaznych w Kijowie, p. K., zabawiał 
się po obiedzie w ten sposób, iż puszczał dym z 
papierosa Swemu jamnikowi w nos. Pies krzywił 
się, kichał i uciekał, więc rozbawiony tern pan, 
Wziął go na kolana i przytrzymując ręką, począł 
wdmuchiwać mu dym w nuzdrza. Biedne psisko, 
nie mogąc się obronić w .nny sposób, zapragnęło 
widocznie wyrwać zębami narzędzie swej tortury, 
lecz zamiast papierosa, pochwyciło za nos swego 
dręczyciela. Poczuwszy silny ból, p. K. zbliżył się 
do lustra, aby obejrzeć ranę na swym nosie, i oto 
przekonał się, iż pies odgryzł mn pół nosa.

Obawa przed pamiętnikami. Ogłoszone po 
śmierci Bismark« jego pamiętniki napsuły w sfe­
rach dworskich w Berlinie tyle krwi, że jak obe­
cnie donoszą dzienniki berlińskie, rząd Rzeszy nie­
mieckiej zamierza przedłożyć parlamentowi projekt 
ustawy, która ma raz na zawsze zabronić publika- 
cyi pamiętników wybitnych mężów stanu. Nowa u- 
stawa ma nadać rządowi prawo obłożenia aresztem 
wszystkich pism i dokumentów, znajdujących się w 
spnściźnie po wybitnych ministrach itd., a to celem 
zapobieżenia niedyskrecyom.

Polowanie. Jeden z przyjaciół naszego pisma 
donosi nam: W Chorzelowie u hr. Jana Tarnow­
skiego odbyło się polowanie dwudniowe: 15 sty­
cznia w lesie w 10 strzelb ubito 67 zajęcy, 2 lisy 
i 1 rogacza; 16 stycznia w 10 Btrzelb, w pięciu 
miotach polnych, ubito 407 zajęcy i 2 lisy. Re­
zultat niezmiernie świetny, ua jeden dzień i 10 
strzelb.

W Zarzeczu u hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
odbyło się dnia 20 b. m. polowanie, na którern 
w dwunastu miotach w dziesięć strzelb ubito 229 
a*ję y, 26 rogaczy i 3 lisy.

Skarga na pocztę, z  Źydaczowa nam piszą: 
Jak poczta ze Lwowa do Zydaczo ^a prędko do- 
chodzi, może służyć za dowód, że paczka wysłana 
*e Lwowa 18-go przyszła do Źydaczowa 19-go 
i tegoż dnia wieczór odbiorcy było awizo doręczo­
ne- Jak to pogodzić z tom, że poczta dwa r-zy 
dziennie kursuje i pociągi chodzą regularnie ? War- 
toby,' żeby dyrekoya poczt zwróciła na to uwagę 
i powód usunęła. Paczka ma takie n umera : Lwów 
1 — 603, wagi 1% kilg. Stampilie : 18 Lwów — 
19 Źydaczów.

„Program na r. 1900, credo i pieśń galicyj­
skich socyalistów, napisał dla klas wykształconych 
ks. St. Załęski T. J .u ^to karta tytułowa broszur­
ki, którą dziś otrzymaliśmy. Znakomity publicysta 
i kapłan, wyborny znawca pulsu, jaki bije wśród 
socyalistów, obserwator jakich mało, a przytem 
obywatel zastanawiający się poważnie nad skutka­
mi rozwoju socyalnej demokracyi, ks. Załęski, po­
mieścił w tej pracy bardzo c"nns uwagi o celu, 
duchu i dążnościach socyalistów, pragnąc poinfor­
mować o tern sfery inteligentne i zachęcić do kontr- 
»kcyi. Broszura ta jest — możemy to śmiało po­
wiedzieć — jedyną dotąd, która tak jasno i zrozu­
miale przedmiot ten przedstawia, przeto jest wysoce 
*ujmującą. Póki zapas starczy, nabywać można bro­
szurę tę po niesłychanie niskiej cenie (10 halerzy) 
W księgarniach i u ontora.

Medale wystawy paryskiej dla wystawców 
zostały już ukończone. Jak piszą z Paryża, są to 
arcydzieła w ca tero tego słowa znaczeniu. Medal 
ma cztery centymetry średnicy, jest zrobiony z bron- 
zu przez rzeźbiarza Jerzego Lemaire’a w Paryża. 
Jedna strona przedstawia, w wypukłej rzeźbie, ko­
bietę, trzymającą w prawej ręce palmę, która łu- 
kiem wznosi się nad j«j głową, a końcem dotyka 
wznieaionej lewej ręki. Naokoło słewa: pl’Exposi- 
tion de Pa isu, w promieniejącem zaś słońcu po 
lewej stronie postaci, znajduje się data 1900. Ko­
bieta siedzi u podstawy kolumny, częściowo udra- 
powanej. U nóg niewiasty leżą lira, paleta i zwój 
papieru, jako symbole sztuk. Druga strona medalu 
zawiera ramą otoczone miejsce, gdzie będzie wyryte 
imię wystawcy, po lewej stronie kłosy, symbol rol­
nictwa, poniżej balon powietrzny, z prawej strony 
słup telegraficzny i okręt wojenny z powiewające- 
mi flagami. Dolną część wypełniają kotwica, glo­
bus i retorty dla oznaczenia nauk technicznych. Ta 
strona jest trochę przeładowana, ale w ogóle medal 
prezentuje się bardzo dobrze.

Paliwo bez dymu. W Anglii ukazał się w han- 
u materyał do paleuia, zawierający 98% prochu 

Węglowego, a 7% mięszaniny ze smoły drzewnej 
1 gryzącego, który ma się doskonale nada­
my*® jako paliwo tam, gdzie chodzi o nniknienie 
T®111- Produkt ten twardnieje w formach i bywa 

?Pr^6(kwany w dwóch gatunkach: w cegiełkach
u" untowych dla celów przemysłowych i w 14- 

towych na domowe potrzeby w kuchniach. Pró- 
y *®go m&teryału wykazały, że paliwo to, palone 

i 8 f j ^ ^ y c b  rusztach, lub też w fajerkach na 
środku pokoju, nie dawało prawie żadnego dymu. 
Sposób palenia się jest podobny do koksu, Jeden 
rant masy wystarczy do zamienienia w parę 14 
funtów wody. Odpadki w popiele nie przenoszą 8%.

Pomysłowy Amerykanin. Jedno z amcrykań- 
®kich pism donosi o niezwykłym humorystycznym „ka­
psle" pewnego Jankesa. Zakupił on przeszło 1000 
cygar i ubezpieczył je następnie od ognia w pe­
anem asekuracyjnem towarzystwie, poczem z całym 
•Pokojem sam je powoli wypalał, a gdy się zapas 
■Wyczerpał, dowcipniś ten zwrócił się do Towarzy- 
•twa z otanowczem żądaniem wypłacania premii 
•••kuracyjnej, twierdząc z zupełną słusznością, że 
ubezpieczony przedmiot stał się „pastwą ognia“.

« Stan powietrza. T. o g. 7 rano —  l , w poł. 
*"rO R. Bar. 764. Spada. Pochmurno.

Osobliwa kombinacya, godna końca wieku.
Matka, po dawnem niewidzeniu do córki, pro- 

^•hiejącej szczęściem:
'— Bardzo się cieszę, moje dziecko, że mi dobrze 

Wygląd asz, i że jesteś zadowolona.
_— O ta k ! — woła młoda pani.— Spotkało mnie 

^ •lk ie  szczęście, ogromne szczęście !
— No?

Mąż mój chorował przez dwa miesiące!
I  to nazywasz szczęściem .
Ależ tak! Musiał przez dwa miesiące sie­

dzieć w domu i... przez ten czas zakochał się we 
ninie I

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wto- 
r®h „Lalkau. We środę „Cyrano de Borgerac0, ko- 
5*dya romantyczna w 5 aktach Edm. Rostanda. 
"*• czwartek „Goplana", opera romantyczna w 3 

•ktach a 6 odsłonach Wł. Żeleńskiego słowa Lu- 
^otaiła Germana. W piątek (wznowienie) .Świat 

komedya w 3 aktach Edwarda Paillerona, 
^  ®*ład L. M. W sobotę po południu „Fircyk 
błoct°tłC^ a, komedya w 8 aktach Franciszka Za- 
Stan.1??0 * „Wujaszek Alfonsa0, komedya w 1 akcie 
ro_  bobrzańskiego, wieczorem „Goplana0, opera 

, Ztta w ® aktach a 6 odsłonach Władysła-
® ®ńskiego, słowa Ludomiła Germana.

Literatura i sztuka.
* Z sali koncertowej. Do rzędu poważniejszych 

produkcyj tegorocznego sezonu zaliczyć wypada 
wczorajszy wieczór kwartetowy Towarzystwa mu­
zycznego. Zajmujący program tego koncertu obej­
mował kwartet smyczkowy Beethoyena F-dur, je ­
dno z najpiękniejszych dzieł nieśmiertelnego kom­
pozytora i nieznany u nas dotąd kwartet fortepia­
nowy Brahmsa G-moll, Do uświetnienia wieczora 
przyczynił się współudział panny Zofii Naimskiej, 
pianistki, nczenicy pr fesorów Michałowskiego i Le- 
szetyckiego. Wykonanie obu wspomnianych utworów 
kameralnych, pod każdym względem artystyczne, 
zasz ’zyt przynosi profesorom konserwatorynm lwow­
skiego pp.: Kurzowi, Wolfsthalowi, Sladkowi
i Jackowi, oraz uproszonemu przez nich skrzypko­
wi p. Berożnickiemu. Nie ulega wątpliwości, że 
tylko głębokie zrozumienie autora i jego stylu przy 
zupełnem opanowaniu technicznem instrumentów dać 
może podstawę do złożenia tak wykwintnego ansam­
blu, odznaczającego się preoyzyą, a równocześnie 
grą, na efekt koncertowy obliczoną.

Panna Zofia Naimska odegrała z wielkiem po­
wodzeniem kilka utworów solowych, z których naj­
bardziej podobały się Walc A-dar Moszkowskiego 
i Barkarola Leszetyekiego Młoda pianistka posiada 
prócz widocznej muzykalności i pewnego smaku 
artystycznego dość ładną technikę pasażową i wiele 
zdolności do gry wirtuozowskiej, tak, że przy dal­
szej pracy rokować jej można piękną karyerę 
i wybitne stanowisko w rzędzie polskich pianistek. 
Chopina Nokturn mniej nas zadowolił ; jest to kom- 
pozycya, wymagająca przed wszyńtkiem wiele siły 
od wykonawcy, a więc ręki męskiej - - z tern 
wszystkiem ogólne wrażenie tego występu było jak 
najlepsze, a publiczność oklaskiwała pianistkę 
po wykonaniu każdego numern.

Fr. Neuhauser.

)zęść ekonomiczna
§ Spółki wodne W  zeszłym roku 8#jm we­

zwał rząd. areby polecił władzom adm inistra­
cyjnym pierwszej im tanoyi bezzwłocznie za­
wiązywać przymusowe spółki wodne U a usta­
wowych przedsiębiorstw molio ac-jnych oraz 
spiesznie przeprowadzić techniczne projekty me­
lioracyjne. Wrkuteb tej rezoluoyi wydał namie­
stnik okólnik do starostw, polecający im, ażeby 
zwracały szczególną uwsgc n*. sprawę zawią­
zywania spółek wodnych dla przedsiębiorstw 
melioracyjnych i aż«by sprawę tę przeprowa­
dzały z jak na"większą, dokładnością i a m o­
żliwym pospiechem. Równi»ż co do badania 
technicznych projektów melioracyjnych wydeł 
namiestnik ponownie odpowiednie zarządzenia, 
by badania te przeprowadzić z wszelkim mo­
żliwym pośpiechem. Sprawa zawiązywania spó­
łek wodnych mimo to nia postąpiła naprzód, 
w ciągu roku 1899 zawiązaną bowiem została 
tylko jedna spółka ^odna dla regulacji środ­
kowej sekoyi Gniłei Lipy. *

§ Wiedeń 28 stycznia. Na wczorajszy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeż ogółem 4717 sztuk, 
w tej sumie było z Galicyi 738, z Bukowiny 53. 
Przebieg targu ożywiony. Ceny niezmienione. — 
Z całego spędu zostało niesprzedanych 22' sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 183 sztuk 
64,— do 61.— koron, 260 sztuk po 62 — 69 k., 
282 sztuk po 70 do 74 k., 17 sztuk po 76.— do 
8 2 — k licząc za centnar metryczny żywej wagi. 
Buhaje podiuczone bez różnicy pochodzenia kupo­
wano po 64 do 67 koron, krowy podtuczone po 54 
do 65 kor., bydło chude dla masarzy po 34 - 52 k. 
także za centnar metryczny żywej wagi.

Berno szwajcarskie 23 stycznia. Szwajcarskie 
banki emisyjne zniżyły urzędową stopę dyskontu z 
51/* na 5%. _

§ Z kolei. W obrębie Dyrekeyi kolei państwo­
wych w Ołomuńcu otwartą została z dniem 30 gru­
dnia 1899 kolej lokalna Mahrisch - Schildberg-Gru- 
lich ze etacyami Mahr. Schildberg, Mahr.-Weiswas- 
ser, Mahr. - Rothwasser, Grulich miasto i Grul ich 
(stacya dobiegowa linii Hannadorf - Wichstadtl - Li- 
chtenau), oraz przystankami Herautz, Hoilenz, Mahr.- 
Karlsdorf i Nieder-Erlitz. Stacye, z wyjątkiem Gru­
lich-miasto, oraz przystanek Mahr.-Karlsdorf otwarte 
zostały dla ruchu ogólnego (z wyjątkiem materyi 
wybuchowych), zaś stacya Grulich-miasto, aż do wy­
kończenia drogi dojazdowej, tylko dla ruchu osobo­
wego i pakunkowego. W nieobsadzonych przystan­
kach Herantz, Hoflenz i Nieder Erlitz odbywa się 
ekspedycja osób i pakunków w samym pociągu. — 
Przerwa jazdy w tych przystankach nie jest dozwo­
loną. W przystanku Mahr.-Karlsdorf przyjmuje się 
pakunki w drodze nadpłaty w pociągu.

mmm„pezEBLpr.
Wiedeń 23 styoznia. O wezorajszem zgro­

madzeniu niemiecki®j partyi ludowej wydany 
został kom unikat, w którym  stronnictwo po­
tępia używanie § 14 przez gabinet dra W itte- 
ka i życzy sobie porozumienia pomiędzy Cze­
chami a Niemcami, mieszkającymi w Czeohach 
i na Morawii. Następnie pragnie i żąda stron­
nictwo, ażeby przecież ostatecznie w sprawie 
stosunków językowych nastał raz jakiś porzą­
dek, sprowadzony spełnieniem uprawnionych 
żądań Niemców austryackioh. stronniotw o mo­
że konferenoyę pojednawczą obesłać dopiero 
w ó w czas, gdy n a s tą p i  z w o ła n ie  Rady pań­
stwa. Gabinetu dra K oerbera , w którym 
obok członków poprzedniego gabinetu, zasiada 
kilku zdecydowanych stronników prawicy, nie 
może partya ludowa obdarować swem za­
ufaniem.

Wiedeń 23 stycznia. W  komunikacie o 
zgromadzeniu przewodniczących klubów lewi­
cy nadmieniono, że zastępcy niemieokięj par­
tyi postępowej oświadozyli na owem zgroma­
dzeniu, iż stronnictwo ich nie chciało wyrazić 
nieufnośoi dla rząd u ; że nie ma zamiaru udare • 
mnió konferencji pojednawczej, pragnie tylko 
silniej zaakcentować konieoznośó przywrócenia 
konstytucyjnych stosunków przez bezzwłoczne 
zwołanie Rady państwa. Ponieważ co do spo­
dziewanego niebawem zwołania Rady państwa, 
nadeszły nowe wiadomości, zastrzegł sobie 
przewodniczący niemieckich postępowców pra­
wo porozumienia się ponownie z członkami 
związku w sprawie ewentualnego obesłania 
konfereneyi pojednawozej.

Wiedeń 23 styoznia. Komunikat, wydany 
o wozorajszem posiedzeniu niemieckiego stron­
nictwa. postępowego, zawiera przyjęcie do wia­
domości sprawozdania prezesa o sytuaoyi poli­
tycznej i zamierzonej akoyi pojednawczej. 
Stronnictwo oświadczyło się za obesłaniem 
konfererioyi pojednawozej i poleciło zamiano­
wanie uozestników w niej posłom do Rady

Saństwa. z Czech i Morawii w porozumieniu z 
otycząeymi kierownikami stronnictw krajo­

wych. Następnie uchwalono je d n o g ło śn ie  prosió 
rząd, ażeby wszelkimi prawnymi środkami 
działał w kierunku zakończenia strejku robo­
tników węglowych, którego dłuższe trwanie

miałoby najzgubniejsze skutki dla całej ludno- 
śoi, a szczególnie dla przemysłu, rolnictwa i 
komunikaeyi.

Budapeszt 23 stycznia. Sejm węgierski 
przyjął w trzeciem czytaniu ustawę o rekru­
tach. Podczas obrad nad kwotą dep. Polsnyi 
zauważył, że rozstrzygnięcie tej sprawy przez 
Cesarza byłoby tylko wtedy rzeczą właściwą, 
gdyby oba parlamenty były już wypowiedziały 
swoje ostatnie słowo. Mówca wnosi rezolucyę, 
która domaga się, aby Sejm nie przyjął do 
wiadomości reskryptu rządowego, w tej spra­
wie wydanego, lecz aby wystosował adres do 
króla. Prezydent m inistrów Szell zbijał twier­
dzenie Polonyi’ego, szczególnie zaś zarzut ja ­
koby w Austryi nie panowały stosunki kon­
stytucyjne, Rozstrzygnięcie Korony było aktem 
zupełnie legalnym. Mówca odpiera stanowczo 
twierdzenie jakoby w Austryi przez odrocze­
nie parlamentu chciano umyślnie uniemożliwić 
rozprawy nad przedłożeniem kwotowem i o- 

1 świadoza w końcu, że im bardziej anormalne 
stosunki w Austryi, które, jak się spodziewa, 

j potrwają już niedługo, będą zachętą dla skraj- 
! nyoh żywiołów z tej i tamtej strony Litawy 
do walki przeciw ugodzie, z tem większą 

■ energią on będzie ugody bronił. (Długotrwałe 
i oklaski i okrzyki E lie n !). Ostatecznie wniosek 

Polonyi’ego został odrzucony, a reskrypt rzą­
dowy przyjęto do wiadomośoi wszystkimi gło­
sami przeciw głosom partyi niezawisłej.

Wiedeń 23 stycznia. Ministerstwo rolni- 
! otw» poleciło władzom górniczym, w których 

okręgach grożą lub wybuchły już strejki r 
botników węglowych, aby jsk  najusilniej sta­
rały  się o to, żeby zarówno przedsiębiorcy, iak 

j robotnicy nie przeszkadzali czynnościom urzę- 
! du pojednawczego. Ministerstwo wysłało kilku 

ministeryalnych urzędników do rewirów strej- 
! kowyoa oelam poinformowania się o sytuacyi.

Praga 23 styoznia. Z czeskiego okręgu 
| węglowego dochodzą następujące wiadomości o 

strejku: W zachodnio czeskim okręgu sy tuacja  
w swojej isteoie się pogorszyła, gdyż opróoz 
dawnych, jeszoze nowych 5000 robotników 
wstrzymało się od pracy. "W okręgu Br lisowskim 
trzy dalsze kopalnie zaprzestały pracować, tak, 
że funkeyonują teraz tylko 3 szyby. Drugi 
wydelegowany tutaj batalion wojska p rzyb ił 
do Brtix gdzie również wzmocniono żandarma 
f-yę miejscową; 25go btn. m  stąpi ukonstytuowa- 

' nie się urzędu pojednawczego. Sytuaoya wogóle 
j spokojna.
j Praga 23 stycznia. W  czeskioh1 rewirach 

węglowych strejk na ogół się szerzy. W  rew i­
rze Briix z 54i3 robotników strejkuje 3359. 
Z 28 szybów tylko w sześoiu i to częściowo 
pracują. Wojsko wyruszyło.

Na zgromadzeniu Jadowem poseł socjali­
styczny Zeller zwrócił uwagę robotników, ie  
nie mogą liczyć na poparcie ze strony partyi 
sooyalno - demokratycznej, ponieważ dla tak  
wielkiej liczby strajkujących środki pieniężne 
nie wystarczą. Wiadomość ta  podziałała o(rze- 
źwiaiąoo. W  rewirze Aussig strejkuje 2407 ro- 
bumików, w rewirze Cieplickim strejk jest po~ 
wszeobny Do zaburzeń nie przyszło. W  rewi- 

| rze Dux na >>góluą liczbę 7956 pracuje tylko 
. 1284 robotników; w rewirze falknowskim ro- 
j botuicy wszę.iaie rozpoczęli pr&oę, ale jutro 
i albo poiutrze strejk prawdopodobnie i tu  wy- 
] buchnie, gdyż właściciele kopalń odrzucili żą- 
j dama robotników. W okręgu Wlane Kladno sy- 
j tuaoya niezmieniona, właśoioiele kopalń wydali 
! dziś obwisszozanie, mocą którego wszyscy ro- 
| botnicy, którzy do środy nie zjawią się w szy- 
| bach uważani będą za wydalon yoh. Starosto - 
| wie w Sianem i K lad n ie . ogłosili wczoraj ode­
zwę, w której ostrzegają robowrków przed 

, ustawowymi bonsekweucyami dalszego strejku 
W  rewirach zachodnio-azeskioh położenie nie­
zmienione. Żiwnostenska Banka oddała do dy- 
spozyoy- reprezentacyi gminnej w Pradze 50 
wagonów węgla Także z rewiru falknowskiego 

| zapowiedziano tu  wysyłkę 22 wsgonów węgla. 
Ja k  stwierdzono, znajdują się w Pradze zapasy 

! drzewa, które w razie braku węgla wystarczą 
i na 4 miesiące Z Mirszau donoszą, że w szy­
bach zachodnio - czeskiego Towarzystwa akuyj- 

! u ego musiano dziś z*wiesió pracę; jest tam za- 
j jętych 5200 robotników.

Bruks 23 styoznia. Dzisiejsza noo minęła.
’ spokojnie. Ze wszystkich 28 szybów pracują 
( tylko w 3ch szybach.

Z 5.609 robotników stanęło do roboty 
tylko 1566.

Budapeszt 23 styoznia. W ęgierskie biuro 
korespondencyjne donosi, że do Salgotarian 
przybyli zagraniczni emisaryusze, ażeby tam- 

ś tejozyoh robotników w kopalniach węgia na- 
, mówić do starejku; ag itacja  nie znalazła je* 
j dcak oddźwięku i nie ma obawy na razie, źe- 
J by ruch strejkowy miał się i tam  rozpooząć.

Budapeszt 23 Styoznia. Posłowie hr. Karo 
i lyi. i Edmund Gajary zostali skazani za poje- 
| dynek na areszt, pierwszy na dai 7, a drugi
na dni 14.

Kdnigshiitte 23 styotuia. w  Laurahiitta 
i wybuchł peżir, który wyrządził szkodę, w y  o-
■ szącą 180 000 marek. Szkoda była ubezpie- 
o^ona. H uta będzie prawdopodobnie zamknięta 
przez 2 lub 3 miesiące.

Berlin 23 styoznia. Sepu pruski po k ró t­
kiej rozprawie przekazał kom isji budżetowej 
ustawę w przedmiocie uwolnienia od podwój­
nego opodatkowania osób, posiadająoych m a­
jątki w Prusieoh i w Austryi. (Idzie o to, aby 
osoby, opłacające podatek oiobiste-dochodowy 
w Austryi, mogły być uwolnione od opłacania 
tego podatku w Niemczech- Frzyp. Red.)

Bukareszt 23 styoznia. Dunzj i inne rzeki 
wzbierają, a kilka miejscowości jest już pod 
wodą.

■ ! Paryż 23 stycznia. Przy lioznym współ- 
1 udziale publiczności, wśród której było 
| także bardzo wiele kobiet, rozpoczął się wczo- 
I raj przed sądem policyi poprawczej prooes 
I przeciwko 12 tu kapłanom assompsyonistom. 
1 Podczas przesłuchania oskarżeni oświadczyli, 
j że nie zajmowali się kwestyami politycznemi,
a tylko religijnemi. Obrońoa zażądał odrocze­
nia rozprawy. Sprzeciwił się tem u prokurator, 
dowodząo, że oskarżeni postępowali wbrew 
ustawie.

Trybunał odrzucił wniosek obrońoy.
Budapeszt 23 stycznia. W  kopalniach w

Opalu wybuchł slr e jk ; liczba strajkujących 
\ wynosi 100.

Pilzno 23 stycznia. Z 200 robotników, pra- 
i cującyoh w szybie Maryi, stanęło dziś do ro - 
| boty 11; reszta strejkuje.

Wiedeń 23 stycznia. Wobec wielkiego 
: znaczeni*, jakie ma dla ekonomicznego życia 
monarchii obecny strejk węglowy w Czechach 

I i na Morawie, rząd postanowił, ża począwszy 
; od dnia dzisiejszego codziennie obierać się 

będzie w W iedniu kom isja speoyalna celem 
badania i rozważania zajść i spraw w okręgu

strejkowym. W  skład tej kom isji wchodzić i 
będą reprezentanci ministerstw; spraw wewnę- j 
trznych, sprawiedliwość1, rolnictwa, handlu i j 
kolei, a przewodniczyć jej będzie albo prezy- > 
dent m inistrów dr. Koerber, albo w jego z a -" 
stępstwie minister rolniotwa.

W szystkie wiadomośoi faktyczne odnoszą­
ca się do strejku będą natychmiast komuniko­
wane tej komisyi. Ze swej str my komisya bę­
dzie wydawał* odpowiednie z»rządzenia i po­
stanowienia, w ogóle wszystkie adm inistracyj­
ne deoyzye odnoszące się do strejku, Celem 
uzyskania informacyi, ktoreby pozwoliły na 
wyrobienie sobie jasnego wyobrażenia o sytu 
aoyi, wysłano do poszczególnych rewirów 
strajkowych wyższych urzędników.

Zadaniem ich jest zbadać sytuaoyę i prze­
konać się, jakie środki ewentualnie rząd by 
powinien wdrożyć; również zadaniem ioń jest 
przygotować grun t dla owyoh zarządzeń. Na 
tern jednakże nie poprzestano, lecz ze względu, 
że przez strejk  obecny są zagrożone różnoro­
dne interesa przemysłowe i całej ludnośoi, zo- 
st*,ł wysłany na Morawię, oelem zbadania strej - 
ka, były namiestnik Morawii, a obsenie mini­
ster sprawiedliwości hr. Spens-Boodsn, zaś do 
Czeoh szef sekoyi, bar. Biumield.

Wojna w Ą.fryce.
Londyn 28 stycznia. Times donosi ze 

Spearmansoamp pod datą 21 b. m.. że rowy 
obronne opuszczono przez Boerów zajęli A n­
glicy. Nieprzyjaciel zajmuje teraz w półkolu 
pozyoye na tylnych stokach głównego grzbie­
tu  gór. Anglicy usiłują przez posunięcie się 
naprzód Hildyarda rozdzielić nieprzyjaciela na 
dwie połowy i zajmują kryte stanowisko o pół 
mili od nieprzyjaoieia.

Berlin 23 styoznia. Biuro Wolff* donosi 
z Durbanu, że okręt niemiecki „Marie0 został 
przez władze angielskie bez dalszych zastrze­
żeń wypuszczony.

Waszyngton 23 stycznia, Wczoraj odbyło 
się tu  wielkie zgromadzenie ludowe, w którem 
wzięło udział także kilku członków kongresu. 
Uchwalono prosió Mac-Kmleya o pośrednictwo 
między Anglią a Transwaalem.

Nowy-Yerk 23 stycznia. New York Herald 
donosi z Waszyngtonu, na podstawie informa- 
oyj urzędowyoh, że William Dawid nie ma ża­
dnej misyi od Stanów Zjednoczonych do pre 
zydenta K rugera i że podróż jego do Afry­
ki południowej ma wyłąoznie charakter pry­
watny.

Londyn 23 stycznia. Biuro Reutera ogła­
sza następująoy telegram z Kimberley z dnia 
17 b. m.: Nieprzyjaciel ostrzeliwał dziś miasto 
gwałtownie ze wszystkioh swych stanowisk od 
rana do 8 wieozorem.

Londyn 23 styoznia. Biuro Reutera dono­
s i: Generał Buller telegrafował, że we Wczoraj­
szej bitwie straoili Anglicy 1 oficera i 5 ludzi 
zabitych, zaś 3 ofioerów i 75 ludzi rannych;
8 żołnierzy nie odszukano.

Londyn 23 styoznia. Daily Telegraph do­
nosi z Ren *w iga: Z niewiadomych przyczyn 
rozpoczęli Boerowie w sobotę około 9 wieozo­
rem silny ogień, który trwał bez przerwy przez 
8 kwandransy.

Daily News podaje wiadomość ze źródła 
urzędowego, że urząd wojenny uchwalił wysłać 
do południowej Afryki siedm pułków lancierów, 
sisdm pułków dragonów i cztery brygady ka- 
waleryi.

Daily Chronicie donosi z Spearmanseamp 
pod datą 22 bm.: Arcylerya ^generała W arrena 
wszczęła dziś nad ranem znowu ogień, który 
jednak wkrótce zastanowiła, gdyż nieprzyjaciel 
nie odpowiedział.

Londyn 23 stycznia. Times donosi z Lau- 
renoo-M arquez: Z obu republik boerskich pra­
wie zupełny brak wiadomości; jak  słychać, w 
Pretoryi panuje wielkie zaniepokojenie z po­
wodu zupełnej bezozynnośoi kontynentu euro­
pejskiego, ze strony którego spodziewano się 
interwenoyi.
wwTwna— 1— — — — ■— — s— — mm

HOTEL IMPERIAL
pierteseoreędny hotel, rcstauracya i kawiarnia 

Lwów — ulioa Trzeciego Maja. ’
Przyjechali dnia 23 stycznia. Ks. R. Pu- 

zynina z Czarnołoziec. M. Chomińska z Medynic. 
B. Bogacki z Krakowa K. Zamłyński z Paryża. 
W. Kiiszewski i Z. Dzikański z Warszawy. S. " 
Medwińsky i F. Kuszanowsky z Pragi. T. Kruko- ( 
wicz z Odessy. S. Lovitscb i Z. Lovitsoh z Londy­
nu. F. Czermak z Królestwa. W. Kanczalski i K. 
Onufrowicz z Krzemieńca. W. Czerwiński z Wie­
dnia. S. Zaklika z Budapesztu. O. Korański z K i­
jowa. T. Narolski z Bukaresztu. S. Orlekowicz z 
Jass.

L iró w  2S stycznia. (Z Izby handlowej). 
Obliczenie wedle nowego aystemu w walucie koro­

nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kura liczy się od sztuki.

A k c je  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 99'80 do 100'80 Kolej Lwowsko - Czerń.-Jasska 
po 4i>0 kor 140 00 do 142 00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 175,— do 185*—, Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. —'— do 85'—. Tow. budowy wa ■ 
gonów w Sanoka po 500 koron 99'— do 100 80. Banku 
dia handlu i przemysłu po 400 k. 97 00 do 98.00

L i s t y  z n s t a w n e  za 100 ko. Banku hipot. galic. 
6 proc. losy w 60 iat. z 10 proc. prem. 109-00 do 109-70 
4 i poi proc. los, w 50 iat 98-00 do 98‘70, 4 proc. loa, 
w 60 lat 91 50 do 92 20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
51 lat 99.6 do 100-30. Banka kraj. 4 proc. los w 57 lat 
95-50 do 96-20. — Tow. krea. gal. ziemskie 4 proc- (I eml- 
zya) 95 50 do 96-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96 60 
do 95'20, 4 proc. los w 53 lat 94 80 do 95.50,

a c n e t j ,  Lokat cesarski 11'38 do 11'4S. Napoleon- 
dor 19 12 do 19’22. Bubel rosyjski papierowy 254'60 do 
256.60. 100 marek niemieckich 117-70 do 118-30.

23 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (staie) 25-16. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (silnie) 39-00.

befSia 23 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84 60. Spirytus 00 U0.

Pai’j'2 23 stycznia. (Zaniknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100*02. Mąka („Fleur 
de Paiis0) 2490.

łriisiitf4tri 23 stycznia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty austryackie 234*2 J; kolej 
państwowa 136 6 J ; aipiuy 000*00; disoonto 
193-90; iaurt, OJOGG.

23 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 7 92—7-93, na maj czerwiec 0 00— 
0-00, na jesień 0 00—0’00; żyto na wiosnę 
6-78—6 79, na maj-czerwiec 0*OU—0*00, na je­
sień 0*00—0*00; kukurudza na maj-czerwiec 
5*26—5*27, na czerwiec-lipiec 0*00—0*00, na 
lipiec-sierpień 0*00—0*00; owies na wiosnę 
6 39—5*40, na maj-czerwiec 0 -00—000, na je ­
sień 0 00; rzepak na styczeń-luty 00 o0—00*00, 
na sierpień-wrzesień 11*80—11-90; olejgjrzepa- 
kowy na styozeń-kwieoien 32%—33'/*. ̂ T e n ­
dencja: słabsza. Pogoda: odwilż.

23 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 5 0 -klg.). Pszenica na 
kwiecień 7*78—?-79, ns październik 7-86—7*87, 
żyto na kwiecień 6 43—6'44, owies na kwie­
cień 5-08—5 09, kukurudza na maj 5*00—5*01; 
rzepak na sierpień 11*60—1170. Oferty na 
pszenicę dostateczne Ońęo kupne, mierna. Ten­
dencja  : spokojna. P ogoda: odwilż.
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HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel ._ z komfortem urządzony, 
pilzneńska restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 23 stycznia. Hr, A. Dziedu- 

szycki z Jasionowa. A. Ostaszewski z Wdowa. S. 
Głogowska z Bojaniec. P. Marmarosz z Kamionki 
Wielkiej. J. Gizowski z Podwysokiego. J. Micz- 
kowski z Belgii. Rotrn, Ostermuth z Złoczowa. Ma­
jor F. Uherek z Brodów. "W. Sułkowski z W ar­
szawy. P. Lekczyńska z Remenowa Rotm. Br. 
HohenbUgel z Mostów W. J. Szillassi z Budape­
sztu. L. Podlewscy z Bajkowiec, Hr. Prószyńska 
x Wołynia.

N A D  E  S  Ł  A  X  E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi. nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio­
wych i narządu moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSII
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Pary i  u

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy n i . A k a d e m ic k ie j 1. 12 i ordy­

nuje od 10 do 12 rano i od 3 do 5 po południu
------------------- — ----------------------- ąj
I i

fi

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i  KANTOR WYMIANY 

pod firmą
AUGUST SCHELLENBER6 i SYN

vc Lwowie ul. KarolR Ludwika 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar­
tościowe i monety i poleca do oiągnienia 

1 lutego 1900.
P B O S IE S Y  

na losy państw, z roku 1860 całe po 30 k. za sztukę 
n n „ „ „ (piąte części) po 9 koron.

G łó w n a  w y g ra n a  k o ro n  6 0 0 .0 0 0  
a względnie 5ta część.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzięja“. Pre­
numerata roczna zł. 1-70 we Lwowie, zł. 1*80 na 
prowincji.
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'r.Tw ktń  (Wiednifc, S a l t u ,  W r a k w lt ) ,  8a»pk». 
Siata#® , Sfryja, K atsaia , » y r * w . .  a i

6»68S* tflk *  oc I lipo* do 15 w n e n iia .
Iekua CSafcareaat* Saiasm, łaaa), S z a ty n a , S®w-t 

l U w m .  , v_Podwoł«c»y«k (KU«w*. Ode«ar), »r*ymałovr*, H«* 
!»i*tyrufc, Tarnopola., Brodów na PedaamcŁo, 

P od a -.tuccyal (K ijow a. O deuy), Oraymatua», Hu 
■latrna, Taiwopola, Brodów aa  dw. głów ny. 

Podw otoiO Tk (K iłow a, Odoaay, Sraym ałuwa, Ko 
aow y, Brodów) na Fadaaiaoae. 

l-odw oloocyal (K (|aw a, Oeoaay, łłrsynia łew a, Ko- 
aow y, B rad łw ) na  oarame*

Sokala B ełaoł I L ab aoa .w a  ■
Krakowa (W iednia), W lalknk ., Orłowa. Baawada- 

w a, S a a b o m , Chyrowa.
Ickan, Sueaaw y, Badow ioc, K oaaw y.P ad w ysok ieeo . 

H a lio u .
Janowa ad 1 do 31 maja i od K  dc M wrzeaaia 

codieiennie, a  ad 1 czerw ca dc 15 wr»#foi* 
tylko w  n ied slele  1 święta.

Brcućhowic od 7 m ąia do 30 ciserwc* i od 16 sier­
pnia do 10 w rześnia w łącznie codziennie. 

Brzuchow ic od 1 lipca do 15 w rześnia codziennie. 
K rakow a (W iednia, Berlina, W rocław ia), Lubaczo­

w a, Sanoka, Pesztu.
Janow a tylko od 1 czerw ca do 15 w rześnia w łącznie. 
K rakow a (W iednia, Berlina, W rocław ia), Jm **, 

Lnbaczow a, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresztu, Jasa, Gałacu), Suczaw y, Koae- 

w y, Podw ysokiego.
Podw ołoczyak (K ijow a, Odessy), Brodów, K«py- 

czyniec) n a  Podzam cze 
Podw aA—z y k  (K ijow a, Odesay), Brodów, Kopy- 

caynioc na dworzec głów ny.
Ław aoznat* CSayrowa-

Ze Lw ow a d o ;
XI MU " •  V. TT —---- - /
ckan (Bukaresztu, Oonstancy).
Krakowa (W iednia, W rocław ia, BerUna), Ohjrowa, 

Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ł j  
m asow a, Iw onicza , Krosna przez Przectyśl, 
Jaoła przez R zeszów , W ieliczk i.

z dworca głów nego.

z dworca Podzamcze.
Brodów, Kozowy

.rlKOW* \ Tł lOUHl*,       i
czowa praoz Jarosław , R ozw adow a, Madbrao- • 
sia . Orłowa przez Tarnów. t

[takowa (W iednia, W arszawy), Chyrowa, fctrorAg*. J 
h©iogo. K ałusza, BoryrfawU, Chyrowa do fcawn- V 

csnegr ad 1 dc 15 w rześnia.
hS9WŁ. ?
odw oiocsyłk , Brodów, K opyczyniec} Hutńatyna, ® 

K osow y, Grzymałowa z dworca giownego. \ 
ckan, Badowiee, Suczawy.
>cdwołoc*y*k, Brodów, K opyczyniec, H u u at> n a ,f  

K oiow y , Grzymało w a t  dworca Podzaaicze. j 
Bołsca, R aw y m skiej, Sokala 1 Lubaczowa. i  (
-Janowa od 1 lipca do 15 września w łącznie tylko |  

w  niedziele i święta. 1j   —Ł, Oitnuiii.1 Donitnar r. f?W. Rł. i

cznie w  niedziele i  św ięta. _T . f *
Ickan, Podw ysokiego, K ozow y, K ałusza, H uuatyiia { 
Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina), L atacze   ̂

w a, Jasła, Chabówki.
,ja , (Sk-olego tyłka od 1 maja do 30 w rześnia i

Ix n o » x C'd l l  mij& do 30 w rzsśnia w lęcsEie.Janow a o  ̂ (j0 w rześnia V7!

.Jarosławia.

??ak cw s^ W ied n ia , W rocław ia, B erlina. War#/.?. I 
wy), M die L&borcz (Pesztu), Orłowa przez Tav jj 

od t5 czerw ca do 15 w rześnia w łócznie. t 
Jan»wa ad 1 azerwca do 15 w rześnia w ł^ esnie t i j l o  * 

w  dmie pawszednie. *
Ławoeznego (Munkacza, Pesztu , Chyrowa, Kałusza J 
Sokala i R awy ruskiej. £
Tarnopola z dworca głów nego.
Tarnapola z Podzamczu,.
.T»novra od 1 października do 30 kw ietnia w łącznie. \ 
Janowa od 1 do 31 maja i  od 16 do 30 w rześn ia !

w łącznie codziennie.
Janow a od 1 czerw ta do 16 w rześnia w łącza % S 

w  nied ziele  i  święta. . 5
Ickan, Huslatyna, Kałusza, Szeparow iee - Kmr.u- S|

dworn, H ow osielicy. i
ErsŁowa, (W ieanix, W a m a w y ), Chyrowa, 8kiu , 

ra, Sanoka, R ym anow y Iw onicza. i
P odw ołooiyak, Brodow, K oyyciyn leo , Husla.ync,, j 

G irym aiow a i  dworca gSowocgo.
PodwołcM Tsk, Brodów. K opyciynieo , H aaittM  s 

G nym ałow a a Pedaamc.ta.
i i 1

tiw ag* . Czas środkowo - europejski ró2n! 
od czssu lwowskiego c 36 m inut a mianowicia 1-
sodz. w czasie środkowo - europejskim — J2 g-odz. u
ibin. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5 1>9 r:.'G( 
obiete są t t n s t e i u i  ram kam i. Biuro in fonaaci : c 
cte. kolei państwowych przy ul. K rasickiej 1. u. uu m® 
V\ w s p r a w a c h  kokijowycJi . sprzed .

hwdy i  s s s s W t  N -j.L
w liHUim fe rac



PRZEGLĄD 'z dnia 24 stycznia 1900.

Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

przez
M. O A  R  E  W .

(Ciąg dalszy;.
— Panie radzoo — udrzekł Ludwik, k tó r7  

przez oały czas tej przemowy nie oderwał 
©cza od lady O-aundeit i rąk  jej ze swoioh 
dłoni nie wypuścił — gotów jestem powrócić 
do Anglii i oskarżyć się przed sądami o pod­
stęp, jakiego się dopuściłem. Przedtem js in a k  
zachciej mnie pan wysłuchać. Nie kłamałem 
by n a ‘mai©’ gay tak  panu, jak  i lordowi Oon- 
way mówiłem, ż© mam dla sir Liunela istotne 
przywiązanie i wielką wdzięczność. Ni< śmiał­
bym był podnieść ręki, by jeden włos mu 
zdjąć z głowy! Ale tę, która potem została je­
go żoną, pokochałem gdy Jeszcze wolną była 
i uigdym  jej kochać me przestał. Gdy nas ro ­
dzice je,| rozłączyli, z nadmiaru cierpienia wpa­
dłem w chorobę, która mnie o utratę  głosu 
przyprawiła , los to był straszny... miłość sztu­
ki była mi jedyną osłod* ż y d a , gdy i tę 
scraoiłem, postanowiłem umrzeć dla świata.... 
Z licznej rodziny pozostał mi tylko jeden 
b r a t , mały jeszcze ohłopaozek; z mm ra ­
zem udałem się do klasztoru Franciszkanów 
z prośbą, by dziecko na ucznia do szkółki 
swojej, a mnie na nowicyusza do zakonu 
przyjen...

— H istorya ta  całkiem dla mnie obojętna 
— zimno przerwał pan Roy Pole — a u n  z 
panem o ozem innem pomówić, a chwile moje 
policzone...

— A jednak wysłuchać ją  pan musisz — roz­
kazującym nieledwie tonem odpow.rdział Jtfen- 
zoni — mam prawo żądać, byś mn .e pan wy­

57)
słuchał, skoro s. y znanie moje jes  -ze;auspra- 

sław ieniem  tej, itórej, 'ak  ufam, zdołam 
. ilością wynagrodzić to wszy tkć. oo dla mnie 
i przezeum s przecierpiała. Be mówił dalej, 
postaram się jed n ak  być zwięzłym. Pozosta­
łem zatem u Franciszkanów™. Zbliżał się już 
d/ień, w któryn miałem wykonać śluby, gdy 
r~espodzianie ujrzałem w klasztornej kaplicy 
moją .iiwgdyś Alioyę, lady G sm tle tt, z mężem, 
zwiedzającą klasztor. W strząśnienie, jakiego 
na widok jej doznaiem, przekonać mnie. żem 
ją koohał jak  daw nie j.. Czyż mogłem ślubo­
wać Bogu z ogniem ziemskiej miłobii w ser­
cu? Zostawiwszy braciszka w ulasztorze, usze­
dłem z uego niepoznany, udałem się za po­
dróżnymi. Jeździłem tak  za nim i po całych 
prawic W łoszech; wret-jcie, dowiedziawszy się, 
że sir Lionel posrukuje kury ora, przedstawi­
łem m  się, zaopat, zony w listy  polecające i 
przyjęty przez niego, zostałem Lady G auntlett 
nie poznała mnie z początku; poznawszy, b ła­
gała, byn  dom ich opuścił.... Choiąłem zadość 
uczynić jej prcśbie.. było to jednak nad moje 
siły. Nr kolana padłem wtedy przed n ią , na 
kolauaoh przysiągłem ' jej, że niozem... niozem 
być dla niej nie pragnę... że będę jedynie se­
kretarzem jej męża, towarzyszem jego i stró­
żem wiernym... Bóg widzi, żem dotrzymał przy­
siąg  i Bogu też w iadom o, ż© gdyby nie 
oiągłe moje czuwani* nad sir Lionelem, oć- 
dawnaby już może nie żył, popełniwszy przed­
tem niejedno szaleństw o! O... bo szalonym 
musiał być m ąż, który mógł być zazdro­
śnie podejrzliwym o tak  niesk- la n ą , jak ta  
kob ietę! “

Z oozu jego sypały się iskry; wzrusze­
niem on esiony, mówił prędko i z* życiem, od 
czasu do nzasu w oozaoh Indy G auntlett szu- 
kająu natchnienia i zachęty.

— Posiadałem jego zaufani© — mówił dalej

po mam; przerwie Benzoni — znałem cały stan 
interesów Nie tajno mi inęo  było, że w razie 
śmieroi sir Lionela żona jego i oórki ros _ną  
bez sposobu do żyoia i prosiłem go, błagałem, 
żeby ubezpieczył swój' życic na sumę dość 
w ysoką, by kobietom byt wygodny zapewnić. 
Nie łatw ą było rzeoz* odważyć się na pod­
sunięcie mu tej myśli, do sir Lionel chorobli­
wie był podejrzliwy... de nie mógł podejrzy- 
waó, że działam z namowy lady G un t ?tt, 
bom jej był p rzy rzek ł, że nigdy rozmawiać z 
nią nie będę i nigdy też.,,, nigdy nie zapo­
m niałem , że jeicem dla niej t>.ko sekreta­
rzem jej męża... sir Lionel wiedział o tern, że 
trzym»in się od „pani* z daleka... myślał, że 
postępuję tak  przez dumę, bo znał całą moją 
historyę, zata’ł«ip tylko przed nim to ,  że 
byłem kiedyś niehdw ie narzeozonym jego żo­
ny. Pewnego dnii "ze ł do mnie sir Lionel 
niespodzianie- „Ludwiku, jadziesz* ze mną 
do Londynu na dwa tygodnie*. Pojechaliśmy 
tedy, Sir Lionel zdowai się mocno czemś za­
ję ty : pisał, raehuwał, przeglądał l&kiew papie­
ry, aż pwsyznał mi się w końcu, że przekona­
ny memi argumentami, postanowi! ubezpieczyć 
się na życie. Raz, wióoił z miasta blady, s tra ­
szliwie znękany L rzucając się na krzesło, z 
rozpaczą zawołał:

— „Ludwiku, wszysuko przepadło! Doktor, 
który mniu badał, powiada, że ubezwieozyó się 
nie mogę! Mam, jak  un mó i, wadę seroa i 
zaatakow ane, płuca musiałbym zetom opłacać 
rocznie sumę tak  znaczną, że przenosi ona 
moónośó m o j * . U s p o k o i ł e m  go, jak  mogłem, 
projektując, że z dochodów oszczędzać będzie­
my tyle przynajmniej, aby n t  wypadek jego 
śmierci, zabezpieozyó paniom choć d lk r ląt 
spoKoiu. Panny pójdą z.1 mąż — perswadowa­
łem — pan przy jednej z nich zamieszka... 
Zbierzemy tyle ohoo aż. abj mogły sobie dom

urząd sió, gdy ten rzucać im przyjdzie i m iały 
z ozego żyć, nie cierpiąc ' niedostatku... W i­
działem hdn k, że pomimo wszystkich moich 
i>erswazyi, sir Lionel iest niepocieszony., i prze­
kona*- y też jestem, że tc  zmartwienie przy­
czyniło się dc jegc śmierci... nigdy już lie 
odzyskał dobiej m y śli! Uiągle oię trap ił i fra­
sował, wyrzucając to sobie, że nio dla córek 
nie zaoszczędził... Przewidując bliską śmierć 
swoją, starał się też przewidzieó, jak  postąpi 
żona jegc, owdowiawszy i myśl ta  rozniecała 
w j1 igo sercu przygasłe płomienie zazdrości. 
Dręczył się i dobrowolni s z a b ija ł! Próbowa­
łem go pocieszać, ale to nie na wiele się przy­
dało... we wszystkiem, oo p wiedzieć mu mo­
głem, szukał do now roh udręczeń powodu... 
Gdy lord Oonwaj i H enryk G rant coraz czę­
ściej bywać ;aozęli i można było przypuszczać, 
że lada dzień oświadozą się o panny, sir Lio 
uel, zamiast w  tern znajdować pociechę, 'd  
zmysłów prawie odobodził z rozpaczy: „Nie
wydam córek za mąż, nie wydam ! — wołał 
nieraz w  uniesieniu — oszalałbym ze wstvau, 
gdyby w obcy dom jak  żebraozki wsjśó m ia­
ły". LPategote, jak  pan w jsz, odmówił lordo­
wi Conwayowi i tak  był ośr auc synami jego 
rozdrażniony... B /łem  przy nim, gdy wieczo­
rem  przebierał się do obiadu i sądziłem, że la­
da chwila pomięsza iiaj zmysłów dostanie. Rzu- 
oał się i  miotał, klnąo siebie i nie przezorność 
własną, kin* i córki, Gauntlott-Court... wdzvat- 
kioh i wszystko! Uspokoiłem go trochę, pod- 
suwąjąo mu projekt ułożenia listy  oszczędności, 
któreóy na przyszłość wprowadzić można. 
Ccwyi ł się te myśli, kazał mi siąść i pisać.. 
Zdecydowany by. na w szystko, gotów b_, 
nawet wydzierżawić Gauntlett-Court, wynająć 
rodzinny pałao w Londynie i zamieszkać © ta- 
niem akiem miasteczku za granicą. Zająłem 
się natychm iast zredagowaniem listu i dobrze

już było pu półnuoy, ‘ gdy jeszcze siedziaem  
w kancelaryi sir Lionela nad tą  żmudną robo­
tą, którą nazajutrz przedstawić mu chciałem. 
Sądziłem, że go już tego dniu nie zobaczę, 
gdy n it spodzianie po pierwfzej już wpadł do 
tanoelaryi w stanie rozdrażnienia, z szaleń­
stwem prawie graniczącego „Sprzeczkę m ir- 
łem z żo n ą1 — objaśnił mnie, rozrzuoająo 
w gniewie papiery, ciskając w koło mecie 
książkami i wszystkl.em, co mu pod rękę wpr- 
dło ; wtedy właśnie rozbił książką jednęzszyb  
w szafie bibliotecznej. Nagle zaw ołał: „słabo
m i“ i ledwo tych wyrazów dokończył, krew 
mu się potokiem z ust rzuciła... Podbiegłem 
ku niem" i pomogłem mu do,Só do sofy... za­
ledwie "dążyi paść na nią i zemdlał, jak  w te­
dy myślałem... Skończył... ,i k się przekonałem 
później! Pobiegłem po p a n ią , zaczęliśmy ra to ­
wać... napróżno! nie żył ju ż ! Obciąłem biedź, 
budzić służących, posyłać po dok tora , ale lady 
Alioya, u jpzawszy nieład w pokoju panujący, 
wybitą szybę, krzyknęła z przestrachem : „Po- 

i leazą . że myś my go zabili ! Będzie zjazd 
sądu, śledztwo, wykryje się kim jesteś, w ykry­
je "’ę, że znałam ciebie i będę zgubioną!* — 
"W iłała tak  n  trwodze najwyższej, a ohoó sta 
rałem się wyperswadować jej bezzasadność 
podobnych obaw, perswazye moje wszakże nio 
nie pomogły... nie dała się przekonać... — „Po­
wiedzą , że to myśmy go zabili* — uparoie 
powtarzała, ręce iarmąo — aż wreszcie przy­
szły jej na pamięć oórki, nędza, w jakiej je  
ojciec zostay ił, i gwałtowniej jeszoze rozp&ózac 
zaczęła, a rrnio wtedy jakby zły duch jakiś 
szepnął do ucha, żeby śmierć sir Lionela zh 
taić. Lady Alioya uchwyciła się tej m śli i 
o niczem innem słyszeć już nie chciała. W zię­
liśmy się więc do dzieła...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Handel wina Ludwika Stadtmiillera we Iwowie przy ul. Krakowskiej 9 sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszoie „Tabsman sec* po bardzo 

przystępnych cenach.

a  .  R y d z *  kiszons w baryłeczkach 5cio-
A  i i i . * * * *  kilowych za 2 zł. franco wysyła Markow­

ski p. Uścir ruskie.
N a k ł a d e m  j~  'Zorsądhóbr Trwianiec, j j c z w  Wojt-

Ikowa, słacj s kolei Krościeako poi? Chy- 
rowein JW Stanisława Gniewosza, dostar­
cza na zamówienie

masło deserowe
ze słodkiej śmie raj w  pi izkach 5 kilo­
wych po ił. 30 rt. za kilo z opakowa­
niem, aaś -nasło stołowe i kuchenne z 
kwaśnej śmietan;, mali tolone w sagraack 
w 1 zł. 10 ct. kilo, loco stacya keiei. 
Masło to od lat wielu sprzedaje także 
handel denkatrsów WW. Alberta Bzko- 
wpona we Lwowie.

Dla Lwowa przyjmuje pisemnr zamó­
wienia w tr uciciel Trzriau a, ulica 8go 
Maja nr. 19, 2 piętro.

Księgarni katolickiej

Dra Mm  atimtu*
w  K ra k o w in

wyszły Swie-o 
«  w y t w o r n e m  w y d a n i u

Nowelle
Tadeusza hr. Łubiedskiepo

D t.

Z życia
C en a  *gz I kor. i 50  qr. » 

z  p rz e s y łk ą  o 4 0  g r, w ię c e j

* * *  * W < IV S K |R )= lP ś (c

Sklep Jhnałowicza
i  ulioy Kopernik© pętał prze­
niesiony do własnego domu na

Di. SM g 1. 25.
(przystanek kole_ elektrycznej).

P r z e d  b a la m i
lekcje tańców w —nbnyci godzinach, 
udziela Miąć— ski Słowackiego 8, na
________ priefiw^ główuąj pocr*>

A s e n c y ś  nanrzycie.j^m Hetmańska 
' poieoa 4 młode Paryżanki dyplomowane 
2 0  złr, z muzyka 80 zlr. Kaczmar, san- 
czycielka.

B. k l g r  i r a n c o  ‘łalinc a r 80 
40 sztuk 2 zł. Mandarynki 40—60 sztuk 
9 il. 10 ct. Kalafiory 5—7 sztuk 1 zł, 
60 ot. poleca M  IW A  B O  K  i C  BO­
B O W S K I ,  T r i e s t .

H n a l v  ‘ e z w o i s ;  u  pąi zkl pół 
dlr I Z  ct tylko w tv llu  L r o r -  •- 

d l  I©1« u . B g ®  r t  Lwoub, Ba'orego 
B. Na prowincję odsyła ós

C t -
B y  p 1s* ifn stt krvi ilssrównazsj 
B W  i-tbrod. -ona*7 — i , do aabycfi
, s f n  « tylko w izz^fz LeozaHa Soleo- 
■isfo lwów Batorego ?  " ki*. worscsU
trzzfco wysyłka do imysikick ritjscowośd
U ł;  b o r  i  kaw™ pól kOo 76 c t ,Sy- 
”  ryassM ul. 3 Uą’i 1, i rów 
tm  P B ^ lm o ,  że wełna i < :har po 
drożały o HO pr. sprzedaje k ełd ry  j
m a t e r a c e  po dawnych niskich cenach 
tylko specjalni prace -rnia i magazyn 
pościeli l  u e f  M ch u o te r, Lwów ko- 
pornika 6 Cenniki gratis

smażona, anakond'* iapącx- 
A v 2 i t  ki poł kilo 1 itr. Marmola­
da jiaimewa pół kilo 80 ct. MarmoUda 
Miracwlelr pół Inie 72 c t polec© lanJel 
Łnonardi Soleck iego «<i Lwowie 
uL Batorego 1. t .
C B O R O B t W E N E R Y C Z N E
obojga płsi i zasta. ałe skórne, choroby 
k o b ie c e  1 narządu moczowego li 

radykalnie i p e c y a l l i t a  
D r*  Kaanierzc-^ska 3, II p .

prywatnych wszelkie­
go Todzaln nosimkuje i dostarcza bez­
p ła tn ie  . T Wiascfc.elom, Szeligowski 
Ajencja. Lwów, Jagiellouska 17.

W  Z a l e s z c z y k a c h  
jes1. mm s.sra realność z ogrodem 
morelowym i Iruga w ^krza rea l­
ność z jgrodem owoo^wym (ga­
tunki szlaoheone) z wolnej ręki 
zaraz Jo sprzedania. Z głossm ' > 
adwokat Szaf.'" jiuk., Sot.essuego 

9 Lwów.
O ilc y a l ie td w  wiejskich, ogrodnik w, 

klucznice, panny służące, wszelką służbę 
znamą, ma do polecenia Biuro Kozłowskiej, 
Skarbkuwska 1 3.

Ktsai  Hau nu ia  
Lwowskie 

F o t o - P l a z t i k o n
(46 razi premiowane) 

Od -y, ió J- 
wtdzenia.

■ ' I T ^ Ł e ć L o a r i . .

Quaker OAls służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mąeznycb, 
puddlngów itp. Przez wszystkich lekaizy gorąco polecany.

„Guaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
V I  r o k u  1 3 0 0  

n r a i ż d . 3 r  F r e z i . i o . K C L e r a t o r

Tygodnika lllustrowan9go“
oMzymuj© bez żadnej dopłaty

1 2  t o m ó w  d z i e ł  S i e n k i e w i c z a
( J e d e n  to m  c«  m ie s ią c ) .

Dsieti Siani. * icza wycbMz; w nowem jy^aniu, wyłąeznis la pranumsratorśw 
Tyasdsika III"* **i “ i bejmą sy ‘ da powieści, nowele, listy z podróży.

Każdy tom taj bibllotaai Sienkó wicsowićiej zawiera cc njmniej 40 arkuszy iruk i  
nlsknuo, ua bardao dobrTm papisrn. — Nadto w Tygodniku ciąg dalssy wielkiej 

p świeci l is t-  r- nej 81 akie ^iora „KRZVtACY .

Pracownia moja
wyLtńoza suknie balowe i wizytowo w dwudziestu czterech godzi­
nach jak  ucjstai cniej, podług ostatnich źurnali — oraz uczę kroju 

franouskiego i wiedeńskiego, z p r-k tyką  6-oio miesięczną. 
1 9 *  Ronwersucya w trzech językach. ' K  

P rzy jm u ,]zd o ln e  panny.

n i .  K o c h a n o w s k i e g o  1 . D .  I .  p i ę t r o .

jiJalsj po w?- jci 1 iiowel* na r. 1900 : 
B, (Tusr t urmzK*wej, A. Kret 1 s- 
wlnkisra. A. Bruszfokisje, W. Rey- 
■asta, Isrd: ■*

Budoa i studyt history czne: A. Rew- 
fcawskia|a> ^abisokiana, A. Kraus-
kara.

V działa artystycznym: rwania PRZE 
SZŁO 1200 ILIA iTRiny] znacznia 
powiększona nośó TETRuDUKCYI, 
'śróć . Idrych damy I* ebrazćt? Jtalt- 

rssiyen Br. Btmbarawskiage pi. „BOK 
ŻOŁNIERZA", y f  dodatku -owieściu 
wym powieści głodnych plsai y sagrt 

ninmich.
Prenumeratę ze Lwowa i oałoj Gaiioyi z Bukowiną przyjmują: 

G łó w n a  E o s p e d y c p a  „ T y g o d n ik u  U lu a tro w a n e g o "  L iró w , 
p -  jsn i H a  A n ra n t. 9 ,  oraz wszystkie Księgarnie i K antory  pism. 
Waruakl praaaaaraiu .Tva slh , illasf —tar’ razaa z sdatkism ptwitssiswyr 

w arkaazaf  ̂ I I?. tanami azlat Hmryka flarU^hza:
W e  L iw ow ie  i

K w artalnie . 
Półrocznie . 
Rocznie . .

. 3*60 złr. 
- 7*20 „
. I4 ’40  „

W  G a l i c j i  • B U ro w  i r l f l  
wrui s przesyłką roertor-.

F -  a r t* ln e  . . . .  J*7C złr. 
P ó łro c -n ie  . . . .  7*60 
R o o z n i e ....................... 15.— .

As.ap 10 centów

a m m m

Biblioteki
Mąoierzy polskiej

opuścił pr-”« tom piaty i zawiera

0 9 * *>ragnąiiy ilrzymao Siemuswiua w >aru o la*--«: oprawie
(a > jT _t. . fhankiewicza na okładce) dopłacają za łaa tylko 20 ct., i. j. kwartal­
ni* ca 3 ton>7 S0 ct., półrocznie za 6 omó r I zł. 20 ct., -oczni* za li tomó— 2 zł- 
40 ct, któn to należyiośó prosimy nad ijłaó — i z prenumeratą. — Pierwszych 12 
tanów SianLiówioza, z rc! *i ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowi* za 
o p t J .  6 'O, w oprawia ił, 8 o, zr 112 re"Ar .  Ozdobna ‘ViadW do oprawtanii 
połrocanyd zouplstó' „Tygodni i ‘ ul 1.90 ; z j w y ł k ą  *ł. 8.1"
Nowi prenumeratorowi* otrzj ».ogą ^ocap powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY" 

do Iłowego Roku i 90C za d łatą 1 ił. 50 ct
Nomera akaztwa 1 —  :;-k ta  wysyła gratis: ■» Fk«gadysya „TygadalkaB

wt Lwrwia, Pas ‘ Hansnaaa I. 9.

Oliro p i o z o ^ a
etyli

H a *inz7 B y s try  i  je g »  
p r z y g o d y ,

powieść z dp,°rnych "msów, 
napisał

W ła d y s ła w  L u b ic z ,
456 stron, do 

C e n a  1  ImoTezł.. . 

z prsa-Tłką po-jtową 1 korona 10 g>
C*>y rocruiz „BIBLIO TEK I M jł- 
ODflSZY*, o t  ujmujący, oprooz po­
wyższej jowiejoi, jaszcz© 4 dzieł­
ka: dr. K . Wojmeohotrskiego d am  
K e e h a w o L i k l  s  I w r u o l M U ,  
Br. Bielcwskiego i "Wole-ego Ło- 
zińskiegu B s w ę d y  t  p o w ia ic i ;  
J . Brykozyńskiego O  l e s i e  1 
d r  z a w a r ta  p r s y p o lm y e h j  K. 
dznlca O  p»gi l i i e ,  kosztuje 

w prenum eracie:
t y l k o  3  k o r o n y .

Prenumerować można w A J e n -  
ey l H a l e  u n i k ó w ,  F a s o ś  
H a u s im a n a  k  9 .

O ro b u r

(ziiakoirtłcio 

op iacow ana;

Zbló irftAdpiiośol w sayst 
k io h  f ilę il w ła d aj.

Dwa tomy olbrzymie w órozurza 
tylko 1 n t  M  o tę  w ładnej oprę - 
wie 2  a ł. Na przesyłkę pocztową 

uprasza się dołąozjo 40 o t

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

Potrzebny dobrze jeżdżący

ulan
t ż  235*. fllsftSNśiBg. a t

wiadomoać_ n  «lr. L la le -s z e g o  stajennrgo. Listy adresować: P - '- *  
W tc z ó w , Lwów i Łsdegucks 19. Kijewjką Gubernia, Tokorówka n. Skwira.

Lws»sta Md Baii pile. Ala M i i pwała i
n lio a  J a g i e l l o i s k a  L 3  ”3 t

(dawny lokal Banku kradytowegn) 
zawiadamia Pi T, posiaaaozj 1 .ąóeozek wKiadkowyoh i asy- 
gnat kaaowyoh GaL Banku kredytowego, że przyjęta takowe 

do wypłaty, z zadrowoniom zastrzeżonego wypowiedzenia.
"Vv zamiau za książeozki wkładkowe Gol. Banku kredy­

towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w opro­
centowaniu
47,% kiiiąietiki wUttdkowe Lwowskiej Filii 

Banka Gal. dla btandln 1 praemy ślu.
Uprooentowanie wkładek .'orpoozyna się w  n ibliższym 

dniu powszednim po rlożemu — a  końozy się i  dniem po- 
szednun przedzająoym owrot cakowyoi ■

W okrci działania L rowskiej Filii Banku Gal. dla handlu 
i przemysłu wohodzą wszelkie ozynnośoi baal ierskie. a zatem: 
wyzniana papierów, walut i kaponów, sskon weksli, przyjmo­
wanie na raohuneR czekowy piej ędzy do opro wntoi ranioj 
uo *i “lani pożyozek na raohunek bieżąoy *n ipowiedniem 
zabezpieczeniem, wrewzoie przyjmowań.' e rundussów na wyżej 
wspomniane KsiążeozŁJ Oszozędnośoiowe.

Oddział Zastawniczy
Lwowskiej Filii Banku 6al. dla handlu i przemysłu

udziela pożyoski na wszelkie yosttownośoi, jako t o : drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu).

k. KflZYSZTOFOWICZ
L w ó w , pltac H a l i c k i  1. 2

D y w a n y ,  M a t e r y e  n a  m e b l e ,  
F i r a n k i ,  F o r t y e r y ,  C h o d n i k i .

W y b ó r  k o lo sa ln y . O etaJ m ie rn e .

polata 
M ik s ty  
G o b e l in y  
P ł  rw a n y  
E h ram y  
P o d a — ii 
f i M j  t o i e c k i e  

■ ■ Ik l 
F u t r a  d c  1 n o g i.

f  u n n n D i i i r i  znakom itap«w ie«
‘U  r nUnUIVA Władysława Lubicz?

( B lb l i e t e b a  M a c ie rz y  P o ls k ie j ) .
Do ra b y c ił  w Eksped. W ydawnictwa Jaoierzy, Lwów, 

P a s a ż  f l a p s n a a n a  9 .  0en» 5ó ot. % przesyłka 60 oi
oata^

K p t w l  OwFiM g to ij.

-̂ -nrrrmm SŁ̂ rtmar -

J a g l - ^ U s a iB a  ML-

P r z e p r o w a d z e m a

\ a
Masę franeuską 
Masę woskową 
Lakiar bursztynowy

do zapuszczania podłóg 
ooleca 

po najtańszych oenaoh

W. Czopp
Żółkiewska 2. 

n ą j s t a r s z y  g a l ic y js k i  s k ła d  
t a r b ,  p o k o s tó w , f a k le r ó e

Rok założenia 1843

PiarśclonAl 
^ e r e e s y n o w e ,  o b r ą b k i

sspllki ślubne, rebro stoło­
we (urzędownie cechowana) ■ 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oras wazalkia biża;er/e 

poleca J a n  J a r z y n a
jubiler, Lwów, Hotel

Europejski,

4 tomy powieści:
Klemensa Junoszy „ W n u c z e k *  
A. Miecznika „ O w a n e s  

O hana"
K . L a sk o w sk ie g o  „ Z n ż y t ę  “
S t.  A r ie la  „ U l u u y "

3 • F -  co kwarta^' tom
otrzymają jako 

j ^ P  R E M I U M ”
prenumeratorzy galicyjscy

fralud Mód
pismo ilustrowane dla kobiet

Wychodzi co tydtleń ł ?»'- J-ir- pró-* 
pow!v i oryginalnych i p’-ekladć*, 
sóinycn artykułów literackich, p tepi- 
re - kucharskich i gospodarstwa domo­
wego najświeższe jt:sżer» > keresnon- 
J< tye z Paryża, Lsnoynu, Włrszeoh ete. 

o modach oraz

osoDn? i i »  iiiD strof|y M
,K)8vięcony wyłącznie modon (do 2.000 
lllustracyj mód kroje (12 > talkich i - 
kuszy rocznie), tablicy haftóTr 1 roból 

kobiecych etc.

Jea* prenumiraiy we Lwcwie kwar 
talnie 1 ałr. 8 0  ct Na prowincji 
*  zlr. )SO ct. -u-TOi# 3 ałr. ' 
Z przesyłką rocznic 8  sir. 8 0  cl

Prenumerat* przyjmują:
Główna Ekspedycya Tygodnika 

mód i powieści
L w ó w , P a it ta ż  R a n  n n a o c  3 .
oraz wssyrtkit księg-rnia 1 kantory pisnr 

Na żądani* numera okazowe. Pro- 
spakta gratis i franco.

Pinii
bardzo trwałe 

p ię k n e  w  to n ie

T -
W I  Ł W O W I R

Haidtuźaj 1
p o t r w a ć  m o g ą  g a r d e r o b y  j a k
są ch«m:nzTlie nzyszizore zw szel- 
kiuU plau, i wyglądają isk nowe. 
w pierwszym wie '©ńsk’*n zakła­
dzie chemicznym czy.-zczenia u- 

biórów

Szymona Weissa
tliło E l. K O l E l t a  1.1

Listy pochwalne ze wezysts ich 
stron.

Na żądanie ozyszozę ubiory 
przeoingo kdkn godzir.

N ajtaniej 
inseraty ogłoszenia

p  .▼ n u n je
do wszysts mh bez wyjątku dzien­
ników mieisoowyoh zamiejsoo- 

wycb i zagranicznych
Ajenoya dzienników i ogłoszeA 
L w ó w , P a w ia ś  H a u s m a n n  9 .

nfnjztorysy na żadsuie gratis).

-
*

teimy
H u b ig a n ta  we wsŁyjtkich n a j­
modniejszych zapa obach na i taniej 

sprzedają

Górski i Szydłowski
Lwów pLo Mary*cki 8.

JlFowe w y d a n i e

Dziił Sienkiewicza
w 36 tomach 

t y l k o  d la  p r e n u m e r a to r ó w

T y p t e l t a  l l E S t r C T E l i p
zawierać będzie toproo* „Trylo­
gii*) wszystkie utwory

autora „OUO V n iS ,B
Począwszy od N R. 1899 każdy 
prenum erator otrzyma oo miesiąc

darmo tom SiBnk;ewicza
co nąjmnisj 10 arkusiy araku

Roczna prenumarati „Tygodnik© illa- 
Tows-iei wraz r. U-m* Ernami Dziać 

Sienkiewicza wynosi kwartalni* 3 złr, 
60 c 2 prjesylk pocztowa 8 zlr. 76 ct.

Prenumi rare pnyjmują: G tow aa 
l le n e y e  f Eai ledycy  s  ly g e ln l  > 
*7 *» w e  Ł w o w f t  Passat Hausmana ‘ 
i wysyła numeri o*rrzowe 1 prosputri 

gratis,
H V  l i t  nowo przybywających pr© 

nam©, atorów są n  zapasfr —  tyty od 
Igo stycznia wrąz z Tydincmi Już to* 
maml pism Slenk^wl-za.

Początel do J stycznia po.hflcl „Krz ■ 
żacy" * :tórej ciąg dalszy dr-kuie Tygodnik 
można nabyć za dopla.ą guldena

Do szarba Nadyby w powiecie Sam­
borskim, potrzebn; jest

o H s : o n . o r r L
ż< nety, od lgc maja br. na tolwark 600 
m oi,  wv z -orzolnią. Pi' rws-eńs^o mąją 
reHuktanci 7- cbodńiej Galicji, BliŻLsyi h 
wjjaśoień udiieU zar_a_ dónr w Mady 
bant, poczta Nabyty v',ojutycjr. dokt i 
teś należ] przysyłać od olsy #tadr * 
.................................. Di -  odpowiadaj.

*■ ^ - i 'y rfnumrtWSD' -

Oo P, T. włrsotcieli
Nąiwięk&zy rybór der na '-orio, tudzis > 
dywanów, ch.aników, i  irtyei. nransf- 

kap u  stoły i lóike b>.

mąjdujc i '* w sh.l*dzH_ dywanów „Aa 
x ,o d v . '  w e  L w o w i e ,  _  ul Sy*stuska Nr. 
6 albo w* Wiedriu, I i  Uahnzansi Nr 33

Nieuwsględnlons, zostawią  ̂ ___ ___
S t a r a ł a  h »h » 0 « - p  W w H te w *


